
We Lwowie Niedziela dnia 8. Sierpnia 1897 r.
Przedpłata wyaesl we Lwewle:

Rocznie 18 zl, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
60 ct. miesięcznie 1 zł. 60 ct., za przesyłkę de 
doma dopłaca tię 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackitm, rocznie 
24 z l  — półrocznie 12 zł. — kwartalnie J i! . -  
miesięcznie 2  zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczeie 
60 Marek — kwartalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binre Redakcji ,  Dziennika Polskiege,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171
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Wyobodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.
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OflłMzeili przyjniją w i Lwa win.
B i c r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wc Wiedniu: pp: pp. Raasenstein & Vogler, (Otto Haas), 
M. Dukes, H. Schalek A. Opp- ik’s Nach., Rudolf 
Mossi i ł. Danneberg; w Paryżu: C A da* 88, 
rae de Vixenns.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatno 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 80 c i

Prymat** korespondencje 12 i nekrologia 20 centów ed 
wi.erszŁ.

Dr»S«* tgSeszesi* f V, centa ed wyrazu. Penuaszkank 
i sklepy pa i et. ad wyrazu.

Rokiun w rohryos Ntdoołuo 30 ct. od wlarsza.

S e h  m i t ł .

Żydzi we Lwowie.
Lwów 7. sierpnia.

vn.
Przeciwko wnioskowi Rodakowskiego wy­

stąpi! też dr. Marceli Madeyski.
.Cyw ilizacja europejska i wszystkie je j przez 

r . Rodakowskiego wykazane rezultaty  — rzeki — 
są owocem idei chrześcjaństwa. Społeczność nasza, 
czy to państw ow a czy gm inna, nie pow inna po­
zbywać się tej cechy chrześcjańskiej, bo zaneguje 
sw ą prze-zlość, a nie stworzy przyszłości. Je­
żeli więc z postępem  czasu i ośw iaty społeczność 
nasza chętnie przypuszcza do siebie innow ier­
ców i daje im  rów ne swobody, to nie idzie za 
tern, ażeby m iała ponosić jeszcze ofiary m ate- 
rjalne.

Zresztą odróżnić tu  należy dw a okresy. 
Z chwilą przyjęcia żydów jako współobywateli 
do związku gm iny, należy im się we wszystkiem 
rów ny udział, l e c z  t o,  c o  m i a s t o  p o s i a d a  
z d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w ,  k i e d y  ż y d ó w  
n i e  l i c z o n o  d o  o b y w a t e l i  r ó w n o u p r a ­
w n i o n y c h ,  to oczywiście zostać m usi w ł a ­
s n o ś c i ą  g m i n y  c h r z e ś c j a ń s k i e j  jako 
takiej.

W szak skutek w ogólności nie może się 
rozciągać wstecz na owe czasy, kiedy jeszcze 
zasada tego skutku nie istniała i g m i n a  c h r z e -  
ś c j a ń s k a  n i e  m o ż e  — n i e  w o l n o  j e j  n a ­
w e t  — przez następne uznanie rów noupraw nie­
n ia  żydów, tracić tego co już było i jest wy 
łączną jej własnością.*

Przeciw wnioskowi Rodakowskiego w ystą­
pili dalej radn i Gębarzewski i Śląski, k tóry  
zwłaszcza piętnow ał ekskluzywność żydowską

Teraz odezwali się żydzi.
R adny L a n d e s b e r g e r  dziękował prze- 

dewszystkiem R odakow skiem u za jego .p o s tę ­
powy* wniosek. W skazuje na  W łochy, gdzie 
zdaniem  jego żydzi udowodnili, że um ieją być 
dzielnymi synam i przybranej ojczyzny! Ażeby 
to  poprzeć dowodem, zabrał głos r. M. D u b s  
i postaw ił wniosek przez wszystkich piętnastu  
żydów poparty  tej treści:

.Zważywszy, że projekt s ta tu tu  dla m. Lwo­
wa zaw iera postanow ienie o stosunkach m a- 
ją tk tw y ch  gm in różnych wyznań religijnych,

przywłaszczając majątek gm iny m. Lwowa  
ludnośei e^rześcjańshiej, dążą do wykluczenia 
ludności żydowskiej tego miasta ze wszelkiego 
udziału w tym m ajątku;

zważywszy, że spór ten wyłącznie przed 
forum  sędziowskie należy;

zważywszy, że postanow ienia te nader bo­
leśnie dotykają uczuć, praw  (a  przedewszystkiem  
kieszeni, przyp. autora) m ieszkańców staroza 
konnych ;

zważywszy, że postanow ienia te o ile tw o­
rzą różnicę między pojedynczemi klasami lu­
dności m iasta i o ile stanow ią różnorodne ogra­
niczenia i upośledzenia ludności żydowskiej na 
korzyść ludności chrześcjańskiej, zadają kłam
zasadom  cywilizacji, wolności i rów noupra­
w nienia ;

zważywszy, że postanowienia te snrzeei- 
w ąją  się uczuciu godności ludzkiej i obywatel­
skiej, tudzież duchowi czasu, w nosim y: Rada 
m iejska uchwali zasadniczo, że wszystko* co w 
statucie czyni różnicę między chrześcjanam i a 
niechrześcjanam i, m a być z góry w ykreślone i

sta tu t li z opuszczeniem tych postanow ień pod 
obrady wzięty.*

Przytoczyliśm y umyślnie obszernie ów ustęp, 
pragnąc okazać, z jaką  bezczelną arogancją ode­
zwali się żydzi do rady broniącej swej w łasno­
ści, tak  wymownie udowodnionej przez ludzi 
tej m iary co dr. T . Rayski i dr. M. Madeyski. 
Zuchwałą dłonią sięgali po chrześcjański m a­
ją tek  — i po długiej i uporczywej walce zwy­
ciężyli ostatecznie w r. 1869. Ale w racajm y 
do rzeczy.

R adny Dubs m otyw ując ów wniosek, za 
rzucił przeciwnikom , że oni um yślnie wnoszą 
rozterkę. Brak poczucia narodow ego żydów 
tłum aczył brakiem  praw  politycznych w da­
wnych czasach. Żydzi nie mogli pokochać tych, 
którzy traktow ali ich zawsze jąko  cudzoziem­
ców. W  końcu zagroził mówca pośrednio, że 
żydzi w obronie swych interesów znajdą soju 
sznika wszędzie — a więc nie trzeba ich d ra ­
żnić. Tak sam o Landesberger rozwodził się nad 
lojalnością żydów wobec A ustrji i za to dom a­
gał się... m ajątku gminy chrześcjańskiej dla 
żydów 1

To zaostrzyło spraw ę. W iększość rady 
oburzona była zuchwalstwem  radnych żydo 
wskich i dała tem u niejednokrotnie wyraz.

R adny Ś l ą s k i  wychodząc z założenia że 
.najlepiej sobie powiedzieć praw dę w oczy*, bo 
„na pochlebstw ach i serdecznościach trw ale 
porozum ienie istnieć nie może*... „wy panowie 
— mówił do żydów — chcecie nas nauczyć 
postępu i e tyk i! D aru jc ie! My chrześcjanie uczy­
m y się sum ienności i sprawiedliwości z ksiąg 
świętych, będących podstaw ą świętej w iary na­
szej, miłość do wolności wyssaliśmy z mlekiem 
m atek naszych. Zastosow ania jej w życiu p ra- 
ktycznem uczyliśmy się z ksiąg wieszczów na­
szych, a poświęcenia mienia i życia za wolność 
i narodow ość od ojców naszych.

Żadnych więc nauk od was nie potrzebu­
jem y i nie przyjm iem y. W y mówicie ,duch 
czasu* my m ówim y „Duch Boży“, wy m ówi­
cie w „imię postępu*, m y w „imię wiary n a ­
szej*. W tem się zawsze różnić będziemy. Wy 
byliście i będziecie obcymi, bo wy tylko własny a 
nie wspólny macie na oku interes. Z a s o b y  s w e  
u m y s ł o w e  k i e r u j e c i e  n a  n a u k ę  w y z y ­
s k i w a n i a  c u d z e j  p r a c y  — s a m i  n i c  
nie r o b i ą c .

J e s t e ś c i e  n a r o d e m  m y ś l i c i e l i  i 
f i l o z o f ó w ,  t o  p r a w d a ,  a l e  p r z y ś w i e c a  
w a m  n i e  p r a w d a ,  a l e  z ł o t o ,  s z u k a c i e  
n i e  i d e a ł u ,  a l e  d u k a t a .

J a k  d ł u g o  ż y d z i  c z y n e m  n i e  u d o ­
w o d n i ą ,  że  m o g ą  i c h c ą  b y ć  s y n a m i  
o j c z y z n y ,  d o  k t ó r e j  s i ę  w p r o s i l i ,  t a k  
d ł u g o  w i e r z y ć  i m  n i e  p o d o b n a  i n i e  
w o l n o .  O j c z y z n a  n a s z a  n i e  b y ł a  d l a  
w a s  m a c o c h ą ,  l e c z  d o b r ą  m a t k ą ,  a wy  
d l a  n i e j  z j a d l i w y m  p a s i e r b e m * .

W  końcu uzasadniając praw a gm iny chrze­
ścjańskiej do wyłączności m ajątku zaznaczył, że 
żydom nie chodzi o r ó w n o u p r a w n i e n i e  ale 
o „nadupraw nienie*.

Nowa ustawa podatkowa.
XVL

nie " f  wyznaczen*a pew nej stopy podatkowej 
Jes ro z s trzygającym  faktyczny przychód

ile!!
na

n D Z I E N N I K  P O L S K I
k tó r y  k o s z t iy e :

V

W a  T UJ nur 10 ■ kwartalnie . zł. 4.50 ot. 
R u  L W U  Wio,  mloalącznie . zł. 1.50 ct. 
(Z« przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.)

Na jTowiMji: sa jS Ł : £ S= 1
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

przedsiębiorstw a, ale średnia tegoż w ydatność 
i przeciętna zdolność przychodowa, a  więc ów 
dochód, jaki zwykło osiągnąć tego rodzaju 
przedsiębiorstw o wśród norm alnych w arunków , 
wobec czego nie zachodzi potrzeba fasjonow a- 
nia lub ustalania istotnego przychodu. Jak po­
niżej jeszcze szczegółowo wykażemy, posiadacze 
zarobkowości nie będą leż fasjonowali dochodu 
swoich przedsiębiorstw , lecz podadzą jedynie 
ich zew nętrzne cechy, kom isja  m a jednak 
w swobodnem  ocenieniu ważnych, znamiennych 
i na zew nątrz dostrzegalnych stosunków , w m ia­
rę osądzenia przeciętnej zdolności przychodo­
wej. przedsięwziąć przypis odpowiedniej stopy, 
przyczem ma ona ustalić najistotniejsze cechy 
rozm iarów  każdej zarobkowości,* podlegające; 
opodatkow aniu, a zarazem  orzec, czy przeciętna 
zdolność przychodowa, w stosunku do rozm iarów  
każdej zarobkowości, większą lub mniejszą je s t od 
zwyczajnej. W  odróżnieniu od pierw otnego pro­
jektu  rządowego kom isja nie jest zw iązana taryfą. 
Na wszelki sposób należało dać jej instruk­
cje, na które okoliczność owa przedewszystkiem 
m a reflektować. W  tym  celu nastąpiło poro 
zumienie między parlam en tarną  kom isją podat 
kową a rządem co do zasad takiej instrukcji, 
k tórą  też istotnie już  ogłoszono.

W edług tego należy przedewszystkiem mieć 
na względzie system atyczny podział zarobkow o­
ści, poczem kom isja m a ustalić pewne zew nętrz­
ne  cechy, a n a s tę p n e  wydać orzeczenie o zdol­
ności przychodowej. Do cech zewnętrznych na- 
należy przedewszystkiem  sposób i rodzaj zarob­
kowości, a więc oznaczenie czy też nazw a za­
trudnienia — ewentualnie tej szczególnie ga­
łęzi, k tó rą  podatkujący się zajm uje (np. handel 
tow arów  m ięszanych — tow ary kolonjalne, 
przem ysł tkacki — tow ary bław atne itp.). To 
też rozstrzygającem  jes t także, czy przem ysło­
wiec zajm uje się tylko naprawianiem  czy też 
w yrabianiem  nowych wytworów. Nadto należy 
do tej kategorji ustalenie stopnia samodzielno­
ści (robo ta  dla nakładców  i kupców, dla stron 
na zamówienie, sporządzenie na targ itd.). 
Uwzględnić także trzeba będzie stosunek przem y- 
słowości handlow ej do przemysłowości w ytw arza­
jącej, tudzież okoliczność, czy podatkujący!wyko­
ny wuj e przem yslow ość na  podstaw ie własnego 
upraw nienia, czy też jako dzierżawca itp . W a- 
żnemi są także miejsce i czas w ykonywania 
zarobkowości, jeżeli np. w innym  okręgu znaj­
dują się zakłady filjalne, składy fabryczne itd.. 
albo w ogóle rozszerzono przedsiębiorstwo na 
inne gminy, prow incje lub zagranicę. Czas od­
gryw a rolę przy przemyslowościach istotnie 
czasowo ograniczonych lub sezonowych.

Wielkiej doniosłości są cechy, dotyczące 
rozm iarów  zarobkowości, które ustalić należy 
częścią ogólnie, to znaczy dla wszystkich przed­
siębiorstw , częścią tylko dla niektórych rodza­
jów  tychże. Do cech ogólnych n a leżą : liczba ro ­
botników  zatrudnionych w dom u i za domem, 
ilość zwierząt pociągowych zwłaszcza przy prze^ 
myslowości przewozu, tudzież stojące do dyspo 
zycji przedsiębiorstw a siły m echaniczne, które 
wyszczególnić należy zarów no co do rodzaju 
(m aszyny parow e, turbiny, koła wodne) jak  co 
do siły. N adto należy także ustalić, czy maszyny 
są trw ale i regularnie w użyciu, czy tylko cza­
sowo. Do cech szczegółowych należy wyróżnienie 
maszyn roboczych co do ich rodzaju i objętości 
w każdym  przemy*śle, podanie współczynników

obrotu, a  więc ilości w yrabianych lub przetw a­
rzanych tow arów , jak  np. alkoholu przy go­
rzelniach, zabitego bydła u rzeźników, zmielo­
nego zboża u  m łynarzy itp.; zbadanie i wy­
szczególnienie dziennego, tygodniowego i ro ­
cznego obrotu, co szczególnie będzie miało 
miejsce przy zawodach wolnych (lekarzach, adw o­
katach, notarjuszach itd.). Nadto ustalić należy 
wielkość kapitału, atoli tylko tam , gdzie brak 
innych cech i okoliczności charakterystycznych, 
ja k  u  wekslarzy, pożyczających pieniądze i tym 
podobnych zawodów.

Po zbadaniu tych objektywnych cech roz­
m iarów  przedsiębiorstw a należy wydać orzecze­
nie o tegoż zdolności przychodow ej, przyczem 
w szczególności uwzględnić należy osiągnięte ce­
ny i koszta produkcji, a więc szczególnie ko­
rzystne lub niekorzystne stosunki obiotow e, o ile 
dojdą do wiadomości komisji.

Z reguły przedsiębrać m a komisja wym iar 
według grup  zarobkowych, w każdej grupie zaś 
ustanow ić należy stopę podatkow ą przedewszy­
stkiem  dla tych przedsiębiorstw , które wedle 
swej przeciętnej zdolności przychodowej naj­
mniejszy dają przychód, poczem resztę przed­
siębiorstw  tego rodzaju tak należy uporządko­
wać , żeby na wszystkie przedsiębiorstw a o je ­
dnakiej przeciętnej zdolności przychodowej tę 
sam ą nałożyć stopę podatkow ą. Przy opodatko­
waniu jednak  przedsiębiorstw  wydzierżawionych, 
tw orzących z rów norakiem i przedsiębiorstw am i 
sam oistnem i jednę grupę zarobkową, należy u - 
względnić ciężary (czynsz i t. d.) spadające na 
dzierżawcę z tytułu k on trak tu  dzierżawnego. Je­
żeli przychód jakiegoś przedsiębiorstw a je s t p rze­
ważnie wynikiem zarobku pracy bez znacznego 
współudziału kapitału, może kom isja obłożyć do­
tyczące przedsiębiorstw o stopą aż do trzech sto ­
pni niższą od tej, k tóraby odpow iadała jego prze­
ciętnej zdolności przychodowej.

Biała —  Bielsk.
(Momentalne wrażenia z podróży).

Biała 5. sierpnia.
I.

(Fabryki, tramwaje, ulice. — Corso bielskie. — Teatr. 
— Miasto dorotikiewjeżowskie. — Polacy i Niemcy. — 
Biata. — Napisy ulic. - -  Rada miejska. — Dr. Rosner — 
liyły patrjota polski. — Gminne prawo wyborcze i robo­

tnicy. — Sojusz z „Burger Vereraeni“.
(A . G.) W racając z Szląska postanow iłem  

sobie koniecznie przerw ać jazdę w połowie dro­
gi do Krakowa i bodaj przez tych kilka godzin, 
które pozostają do rozporządzenia między je ­
dnym  a drugim  pociągiem, obejrzeć słynny 
z fabryk i z szowinizmu dr. R osnera, nasz ga­
licyjski M anchester. Rano około godziny 1/»1S2 
stanąłem  na stacji Bielsk — napis urzędowy 
opiew a tylko „Bielitz* — i m ając już na sa­
m ym  wstępie uszy pełne niemieckiego szwargo- 
tu , puściłem się ku m iastu, stanow iącem u, jak 
wiadomo, ostatnią, najbardziej n a  wschód w y­
suniętą pikietę Szląska, a zarazem  błogosławio­
nej kultury z kuźni pasto ra  Haasego i jego 
przyjaciół. D obrobyt, ten najdonioślejszy argu­
m ent Niemców, który rzucają nam  ciągle w 
oczy, sądząc, że oni jedn i tylko są tak genjalni, 
iż potrafią wyzyskać naturalne bogactw o kraju  
— uderza, co praw da, od sam ego początku.
P r ed nam i bucha w niebo kłębem czarnego 
dym u las kom inów fabrycznych, obok prze­

myka się z szumem elektryczny tram waj z krzy­
czącym nap isem : Bielitz-Bialaer Lokal Bahn, 
nogi stąpają po bardzo wygodnym i eleganckim 
chodniku, a pierwsza już ulica, szeroka, w spa­
niała Tunnel Strasse, pozbawiona zupełnie skle­
pów, zabudowana trzypiętrowemi kamienicami 
i stanowiąca stałe corso żon i córek bielskich 
fabrykantów, daje odrazu złudzenie dużego 
miasta.

Ale już dalszy spacer po Bielsku redu­
kuje znacznie rozm iary i siłę wstępnych w ra­
żeń. Bielsk, miasto około 20-tysięczne, mimo 
swojego tram w aju, telefonów, bruków  i dość 
zgrabnego teatrzyku, grywającego przez sześć 
miesięcy na rok dram at, komedję, operetkę i 
operę, okazuje się w dalszym ciągu ostatecznie 
bardzo szablonowem i jednostajnem  miaste­
czkiem. Brak m u zupełnie — po za fabry­
kam i — owych charakterystycznych rysów, 
które miastu nadają piętno indywidualne. Wszę­
dzie szarzyzna. Ulice ruchliwe, dość czyste i 
brukow ane porządnie porfirem , zabudowane są 
nic nie mówiącemi kamieniczkami, które jak 
wojsko, ubrane w jednakow e uniformy, biegną 
rzędem obok siebie. Jest coś dorobkiewiczo- 

skiego zarów no w zewnętrznej fizjognomji 
samego m iasta, jak  w jego mieszkańcach, „po­
rządnych* kolonistach fabrycznych, pijących na 
potęgę piwo miejscowego wyrobu i oddających 
się różnym mieszczańskim rozkoszom na łonie 
Zigeunerwaldu, ładnego lasku podmiejskiego, 
do którego uprzyjem nienia służy tu tram w ąj 
elektryczny, kawiarnie, restauracje, a nawet fo­
tograf „a la m inutę*. W żadnym  zaś wypadku 
nie w ytrzym uje Bielsk konkurencji z Cieszynem, 
który ma swój charakter i interesuje czemś 
widza na  każdym kroku.

Pod względem językowym jest Bielsk tak 
sam o m iastem  zniemczonem tylko u góry, jak  
Cieszyn. Całe jego szerokie podścielisko — to 
Polacy. W lokalach publicznych dom inuje wy­
łącznie język niemiecki, ale już  na ulicy, a zwła­
szcza w pobliżu fabryk rozlegająca się polszczy­
zna inform uje p rzybysza , że znajduje się na 
gruncie chwilowo tylko wysysanym przez pi­
jaw ki teutońskie. Można przejść cale miasto 
wszerz i wzdłuż i porozum ieć się wszędzie, nie 
um iejąc słowa po niemiecku. Taki sam  stan  
rzeczy panuje także za m ostem  na  rzece Bia­
łej, oddzielającej od siebie oba siostrzane m ia­
s ta : Bielsk i Białę. Biała, należąca już jak  wia­
domo, do Galicji i licząca około 8.000 mieszkań­
ców, przedstaw ia się znacznie ubożej, m a mniej 
szyku od Bielska i wygląda na jego przedmie­
ście. Ma tylko bardzo ładne bruki. Główną jej 
ulicę stanow i długa i handlow a Hauptstrasse, 
przy której m ożna już spotkać nieznanych p ra­
wie na Szląsku żydów. Miasteczko zresztą schlu­
dne i zam o żn e , posiada również dość fabryk i 
żywioł robotniczy stanowi główny procent jego 
ludności. Zarazem jednak jest bolesną raną  na 
ciele Galicji — mianowicie przez swoje stosunki 
językowe. Klika prawdziwych i farbowanych 
Niemców opanowała, dzięki swoim pełnym kie­
szeniom, zarząd m iasta i zamieniła je  w eldo­
rado niemieckie. Głośna swojego czasu sprawa 
niemieckich napisów ulic do dnia dzisiejszego 
nie została załatw ioną i skandal, polegąjący na 
tem, iż w mieście galicyjskiem mieszkańcy m u­
szą się orjentow ać wedle niepolskich tablic, trw a 
dotąd w całej pełni.

A trw a dlatego , ponieważ pierwsza i naj-

„BLUSZCZ"
W d l w f l w i o '  kwartalilo 
m u  b W U n i u ,  miesięcznie.

Na p i i i c j i ;
zł. 1-50 ot 
zł. —  50 ot. 
zł. 2-40 ot. 
zł. -  80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniionej cenie.

POGADANKA.
(B o czytelnika. — Znowu vis major. — Dowód 
ku wiecznej pamięci. — N a wilegjaturze. — 
Reformy w kolejnictwie. — Pomarańczowe czy 
czarnei? — Kumulacja urzędów. — Urząd zmar­
łych i Ukwidatura kuponów. — Pod adresem 
magistratu. — Cyfry nie wystarczają. — Parę 
s ow o oświacie. — Zaniedbane przedmieścia.— 

Co właściwsze•? — Moja rada.)
Wyobrażam sobie ciebie, szanowny czytel- 

j ' wpadaleś przypuszczenia, nie wi-

r jej w
sałem w ostatniej m eTehZm  •• ~  jak t0 ,P‘‘ 
się na kolportera do naftnG^^1 ~ zaciągnąIe^  
skiego, sądziłeś dalej, że paf i °  A
morderczą karabelą, którego z CnvcG m° ł 8 w  
Izraela, obrażondgo mą „Pogadanką* 
sza, dostałem się do kozy za ostatnią p otra(f  
kę“, w której opiąłem hymnem pochwbnym no" 
dróż pana namiestnika do Kołomyi. Otóż moe" 
cię najsolenniej zapewnić, że wszystkie te przypu­
szczenia, jeżeli je miałeś, były na szczęście 
mylne, i jeżeli cię na tyle tygodni z rzędu uwolni­
łem od czytania, to winna temu właściwie tylko 
i jedynie owa osławiona vis major, która wy­
puszczona w świat przez c. k. ministerstwo dla 
kolei państwowych, grasuje sobie swobodnie i 
to nie tylko po kolejach, ale nawet po t ik nie­
znacznych figurach, jak nieprzymierzając wasz 
Jasieńczyk.

Jako „dowód* tedy, ku „wiecznej pamięci*, 
jakkolwiek nie legalizowany przez palestrantów 

inżynierów, podaję ci, że wypadło mi raz

przecie skorzystać z urlopu, aby na łonie p rze­
cudnej* tegorocznej przyrody podziwiać z zabru­
dzonego małego okienka chałupy wiejskiej, le ją­
ce z niebios i do rozpaczy człowieka doprow a­
dzające potoki deszczu, aby dreptać po kolana 
w rozkosznem , galicyjskiem błotku i napaw ać 
się wonią gnijącego na pokosach siana i karto 
tli, również na grzędach gnijących. Jeżeli w ta ­
kich w arunkach m ożna znaleźć odrobinę choćby 
fantazji i podzielić się z czytelnikiem hum orem  
to znajdź sobie na  to sam odpowiedź, bo ja  
nie mogę. W  takich czasach człek mimowoii 
przybiera m inę karaw aniarza i na świat, chcąc 
nie chcąc, czarno się zapatruje. T o  byia w ła­
śnie owa vis major, k tóra pióro m oje trzym ała 
na  uwięzi, a  że nietylko mnie samego do czar­
nych usposobiła myśli, m am  na to dow ód naj­
świeższy w ostatniem  rozporządzeniu m inister­
stw a kolejowego, które po ostatnich w ypadkach 
na austrjackich kolejach, m a zam iar zaprow a­
dzić wielkie refo rm y— i n a  początek zmienia wy­
łogi u m undurów  służby kolejowej z pom arań­
czowej barw y na czarną. Jestto na pozór rzecz 
drobna, ale jakże głęboka myśl po zatem się 
kryje! — Dotychczas, za panow ania wyłogów 
pom arańczow ych, wyglądało niby tak, że m - 
żna byio koleją zajechać choćby aż do kraju, 
.gdzie pom arańcz blask m ajowe złoci drzewa*. 
Dzisiaj każdy wybierający się w podróż musi 
się przygotow ać na to, że zajedzie jeszcze da- 
eJ, bo aż hen! za styksow e fale, a  chyba słu- 

S L 1 M°dziwe> aby ci, CO pełnią funkcje jego- 
. 'barona, czarne nosili wyłogi. Dobrzeby 

n „? 'e. -y ’ aby przy kolei założono zarazem  
L  w7  zakiad pogrzebowy, któryby za je -  
daw ał m dwie społeczeństwu usługi od-

Że taka  kum ulacja urzędów  nie byłaby 
unikatem , lecz tylko naśladow nictw em  czegoś 
już istniejącego, m am  pod ręką dowód tak  w y­
m ow ny, że m u nikt nie jest w stanie zaprzeczyć.

P a rę  dni tem u, jeden z m oich przyjaciół, 
który ulokował swe oszczędności w 10,000.000 
pożyczce m iasta  Lwowa, wyjeżdżając ze Lwo­
wa, pow ierzył m i (co za zaufanie!) kilka kupo­
nów od obligów tej pożyczki, prosząc, abym 
m u je zlikwidował i wymienił. Sunę do m agi­
stra tu  z m iną kapitalisty pew nego siebie, za­
łatw iłem  spraw ę w biurze, gdzie czerw one li­
tery n a  m atow ej szybie wskazywały likw idaturę 
kuponów  i wychodzę. — Nagle n a  kury tarzu  
chw yta m nie drugi znajom y i najnaiw niej 
w  świecie p y ta :

— A panu  kto um arł?
— ? —
Z kolei on popatrzył na m nie, jak  na ob ra­

nego z rozum u i zapytał już  spoko jn iej:
— M yślałem, żeś pan  chodził um arłego 

m eldować ?
W  tej chwili oglądnąłem  się, aby coprę- 

prędzej znaleźć wyjście z ku ry tarza  i uciec od 
praw dopodobnego w arjata, gdy wzrok m ój padł 
na dużą tablicę, powieszoną na tych sam ych 
drzwiach, którem i wyszedłem. S tało na niej 
najw yraźniej napisane: „U rząd spisu zm ar-
łych*.

No! — pom yślałem  sobie — cóż to zno­
wu za koncept umieszczać tak niefortunnie dwa 
tak różne b iu ra  jak ew idencja zm arłych i likwi- 
d a tu ra  pożyczki 10,000.000 pod  jed n ą  firm ą. — 
Gdybym był choć trochę złośliwym, m ógłbym  
z tego wysnuć przeróżne kom binacje, ale nie 
chcę przesądzać losów miejskiej pożyczki. Radzę 
tylko wysokiemu prezydjum  m agistratu , aby li­

kw idaturę kuponów od obligów miejskiej poży­
czki gdzieindziej przeniosło, choćby naw et do 
b iu r urzędu budowniczego, albo do inspektoratu 
straży pożarnej, albo. co jeszcze lepsze, do 
laboratorjum  chemicznego. Publiczność likwidu­
jąca  kupony mogłaby przy tej sposobności udzie­
lać wiadomości o stanie nowych kam ienic, o py- 
sznem w nich urządzeniach kominów, w któ­
rych wiecznie sadze się palą, lub wreszcie przy. 
nosić do chemicznego rozbioru przeróżne zaku­
pyw ane na targach miejskich wiktuały, celem 
ich chemicznego rozbioru, zaś m eldowanie zm ar­
łych pozostawić przedsiębiorcom pogrzebowym . 
Miałoby to bardzo dobrą stronę, bo służba m iej­
ska w wymienionych wyżej trzech departam en 
taeh jest tak obarczona pracą i tak czasem nie 
rozporządza, że rzeźnicy np. bezkarnie sprzedają 
zgniłe mięso, piekarze, zwłaszcza żydowscy, mię- 
szają do chleba nieznane u nas gatunki zboża, 
mleczarze m anipulują ingredjencjam i jak  im się 
podoba itd. itd.

Dla ogółu ludności suche cyfry statystyczne 
o działalności organów m agistrackich nie wy­
starczają; potrzebuje ona czegoś realniejszego, 
potrzebuje widzieć, że się coś robi, a nie 
słyszeć tylko o tem, że się to lub owo zrobiło.

Ot naprzykład tyle się u nas mówi o wzro­
ście szkół i szkolnictwie. W iemy, że takie a ta ­
kie sum y wydaje m iasto na oświatę, ale prosi­
m y przejść się po przedmieściach, a zobaczymy 
naocznie, jak tam  oświata wygląda. O przymusie 
szkolnym na takim np. Łyczakowie górnym , nikt 
nic nie wie i w yrastają tam dzikie pokolenia — 
a dlaczego? Dlatego, że obywatele drw ią sobie 
z pisanych rozporządzeń władz miejskich w naj­
lepsze, a egzekutywa spoczywa w rękach pa­
chołków, dla których oświata jest czemś tak

nieznanem, jak i dla tych, których oni m ąją 
dozorować.

Już to na punkcie szkolnictwa, panuje 
u nas pewna przesada. Całą wagę przykłada się 
do nauczania i oświecania ludu wiejskiego, a 
pom ija się zupełnie, lub tylko ogranicza się 
n a  półśrodkach, ową najuboższą klasę m iej­
skiej, zwłaszcza wielkomiejskiej. T u  rośnie p ra ­
wie dziko ten straszny, przyszły proletarjat, b a r­
dziej od chłopa nauki i ukształcenia potrzebu­
jący; tu  w tym  nieoswieconym tłum ie g rasu ją  
najwięcej agitacje wywrotowe i tu  w skazaną 
je 3 t bogdaj czy nie bardziej w ytężająca p raca 
nad ludem. Towarzystwo zwłaszcza Szkoły lu­
dowej, m ające siedzibę w większych m iastach, 
m a tu najwłaściwsze pole do działania i tu  niech 
skieruje swą działalność pod swem okiem. Dość 
przejść pod rogatki m iasta, aby zobaczyć, jak  
tam rośnie samopas młode pokolenie, nie um ie­
jące uszanować ni Boga, ni starszych od siebie. 
Papieros, wódka i brzydkie w yrazy, to  chleb 
codzienny tej dziatwy, dla której pacierz jest 
głupstwem. Nie zna ona pobożnej pieśni, ducha 
ku niebu podnoszącej, ale zna dobrze „Czerwo­
ny sztandar* itp. hym ny internacjonału . W yro­
stek kilkunastoletni przeszedł tam  już całą 
szkołę życia z jej najgorszych stron, a zanim 
dojdzie do lat dwudziestu, jest już  zdeklarowa­
nym wrogiem społeczeństwa i zaciąga się w sze­
regi zwolenników brukow ego socjalizmu. Regi- 
s tra tu ry  sądów  karnych mogłyby ciekąwego dla 
badacza tego tłum u dostarczyć m aterjalu. Ja  
z mojej strony rzucam  tylko myśl, celem zachę­
cenia do działalności w tym  kierunku, k tóra  się 
bardziej opłaci społeczeństwu, niż egzaltowane 
częstokroć, a m odne dziś niestety eksperym enty 
z wiejskim „ludkiem*. Jasieńczyk.
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ważniejsza instancja, która w tej sprawie decy­
duje, tj. rada miejska, z wyjąłkiem jednego Po­
laka, (jest nim proboszcz bialski ks. Hamerlak 
składa się z samych Niemców. Jest to kolek­
cja samych polakożerców z osławionym burmi­
strzem R osnerem , który sam mówi doskonale 
po polsku i którego niemiecki patrjotyzm zdaje 
się być prostym geszeftem, gdyż pamiętają tego 
jegomościa, gdy jako student krakowskiego uni­
wersytetu paradował w polskiej czamarce. Spra­
wa usunięcia dzisiejszych napisów ulic w Białej, 
mimo hałasu w prasie, pozostanie dopóty nie- 
załatwioną, dopóki nie będzie zmieniony statut 
miejski, a prawo wyborcze rozszerzone na war­
stwy robotnicze, które są polskie i które jako 
liczebnie bardzo s iln e , mogłyby zrównoważyć 
fatalny wpływ Niemców w radzie miejskiej. Nie­
stety zamiast pozyskać sobie te sfery, zniechęca 
się je raczej do polskości. Z wiarygodnej strony 
opowiadano mi tu n. p . , że podczas ostatnich 
wyborów parlamentarnych „Czytelnia Polska*, 
złożona z garstki inteligencji przeważnie urzę­
dniczej — około 90 osób — połączyła się do 
wspólnej akcji przeciw kandydatowi robotnicze­
mu z polakożerczym Burger Yereinem. Bardziej 
niepolitycznego kroku niepodobna sobie przecież 
nawet pomyśleć...

Z miejsc kąpielowych.
Kołobrzeg nad Bałtykiem 5. sierpnia.

(K .)  Trzy tygodnie bawię już tutaj w ką­
pielach morskich, a dotąd trudno mi było po­
dzielić się z wami wiadomościami. Powodem  
tego całkiem zrozumiała ociężałość i chęć zu­
pełnego wypoczynku po pracy całorocznej, 
a nadto niepi zezwyciężony wstręt do papieru i 
atrameniu.

Kołobrzeg posiada wszelkie warunki przy­
jemnego pobytu; całe nowe miasto nad w y­
brzeżem t. zw. Kolbergermunde, to jeden wielki 
ogród. Znam niemal całe wybrzeże morza pół­
nocnego, ale żadna z miejscowości kąpielowych 
północnego morza nie może iść w porównanie 
z Kołobrzegiem pod względem pięknego poło­
żenia. Olbrzymie plantacje, starannie utrzym ane; 
przed każdym z dom ów piękny ogródek, — 
wszystko to czyni wrażenie jednego wielkiego 
parku. Nad wybrzeżem ciągnie się na zna­
cznej — bo przeszło milę — wynoszącej odle­
głości Ł zw. Strand, na którym cały niemal 
dzień roi się od spacerujących kuracjuszów. Ką­
piele morskie mamy wyborne zwłaszcza w 
ostatnich dwóch tygodniach wskutek półno­
cnego wiatru morze wzburzone wydaje silne 
fale. Dodatnią stroną Kołobrzegu jest nadzwy- 
cząjna taniość, o jakiej w e Lwowie me mamy 
wyobrażenia. Wasz uniżony sługa bawi tutaj 
z całą rodziną złożoną z pięciu osób; biorąc 
na uwagę, iż dwoje dńeci w wieku 10 i 12 lat 
można liczyć za jedną dorosłą osobę, wypada 
kompletne utrzymanie jednaj osoby, t. j. mie­
szkanie, usługa, światło, oraz dostatnie (5 
razy dziennie) jedzenie 3 marki 92 fen., czyli 
2 zł. 32  ct. dziennie. Takich pensyj w domach 
prywatnych jest bardzo wiele; jeżeli zaś nie chce 
się ktoś krępować wspólnem jedzeniem na 
pensjach, może wynająć osobno pomieszkanie, 
a jadać w restauracjach. Obiad w abonamen­
cie osobno dla każdej osoby podany, kosztuje 
od 1 do 2 marek, a m ogę zapewnić, że nawet 
za 1 markę otrzymuje się obiad wcale przy­
zwoity.

Kołobrzeg posiada nader silne źródła so­
lankowe; zakładów kąpielowych solankowych 
jest tutaj kilka, a wiadomo, że dla dzieci 
limfatycznych kąpiele takie są nader poży­
teczne.

Dla uprzyjemnienia pobytu kuracjuszom 
kilka razy na tydzień odbywają się na stran- 
dzie koncerty, korsa na łódkach po morzu, 
reuniony itp. W  zabawach tanecznych polskie 
towarzystwo n.e bierze jednak udziału; bawiący 
tutaj, nader liczni Polacy, urządzają sobie odrę­
bne wspólne rozrywki. Polska kolonja w Koło­
brzegu reprezentowaną jest głównie przez Kró­
lestwo Polskie i Księstwo Poznańskie; z Galicji 
jest nie wiele osób. Królewiacy, którzy pierwsi 
nawoływali do bojkotowania pruskich zakładów  
kąpielowych, są tu z Po'aków najliczniej repre­
zentowani. Interpelowałem o to jednego z nich, 
na co otrzymałem odpow iedź, że chcąc przy 
skromnych środkach wyjechać do zagranicznych 
kąpiel m orskich, muszą radzi nie radzi wybie­
rać niemieckie kąp iele , gdyż te leżą najbliżej 
Królestwa i są najtańsze.

Lista kąpielowa wykazuje w dniu dzisiej­
szym około 9.000 obcych. Ze Lwowa bawią tu­
taj p p .: Stanisławowie Bieczyńscy, żona inży­
niera wydziału krajowego Hilbrichtowa i Zene- 
kowa, córka byłego dyrektora poczt Schiffnera; 
prakt. namiestn. dr. Fedorowicz, Karolowie Ku­
charscy. Agopsowicz z Trofanów ki, Kellerma- 
nowie z córką, Ema Moraczewska, M. Woźnia­
kowski z Krakowa i w. i.

Słabą stroną Kołobrzegu jest mnóstwo ży­
dów, którzy widocznie obrali sobie Kołobrzeg 
za swoje eldorado. Jest tutaj rodzina pewnego 
znanego adwokata ze Lwowa, która u nas udaje 
Polaków, tutaj zaś przez cały dzień szwargocze 
tylko żydowsko-niemieckim językiem. Natomiast 
z wielkiem uznaniem podnieść muszę zachowa­
nie się bawiących tutaj rodzin izraelickich z Król. 
Polskiego. P/zedewszystkiem nie utrzymują one 
żadnych stosunków z innymi żydami, czy to 
galicyjskimi czy niem ieckim i; mówią tylko po 
polsku i to pięknym językiem, a calem swem  
zachowaniem się prawdziwie dystyngowanem, 
wyróżniają się nader korzystnie między swymi 
współwyznawcami. Pisząc o żydach nie mogę 
pominąć jedi tego nader ważnego szczegółu, że 
żydzi zamieszkali w  Prusach i Ks. Poznańskiem, 
są przeważnie najgorliwszymi propagatorami 
niemczyzny i panującego dziś systemu prusyfi- 
kacyjnego. W  Król. Prask.em żydzi są dotąd 
potęgą i mimo dość silnie rozwijającego się 
prądu antysemickiego, zajmują silne i wpływo­
we stanowiska. W Poznańskiem żywioł ger­
mański zyskuje wiele na sile, li dzięki poparciu 
żydowstwa. Jadąc do Kołobrzegu, zatrzymałem  
się przez jednę dobę w Poznaniu; jakież przy­
kre wrażenie robi to miasto na każdym szlaku 
czy z Galicji czy z Król. Polskiego, na widok 
olbrzymich postępów w system ie germanizacyj- 
nym, a do tego przyczyniają się wyłącznie ży­
dzi. Cały handel jest przeważnie w rękach ży­
dowskich, a żydzi odgrywają tutaj rolę najbar­
dziej zajadłych prusoiilów. Mimo, że Niemcy 
razem z żydami sttfnowią mniej niż połowę

ogólnej liczby m ieszkańców Poznania, m iasto to 
czyni nad  wyraz przykre w rażenie z pow odu 
zbyt widocznej przew agi germ ańskiej. Być może, 
że podczas mego krótkiego pobytu w Poznaniu 
dziwnym zbiegiem okoliczności natrafiałem  zhyt 
często na niemieckie tow arzystw o, ale na pod­
staw ie odniesionego wrażenia sądzę, że potrzeba 
tam  wiele i usilnej pracy dla skutecznej ochrony 
przed germ ańską naw ałnicą, zwłaszcza, gdy się 
m a z tak niebezpiecznymi wrogam i do czynienia 
jak  Prusacy.

Kołobrzeg jest dziś tylko niemieckiem m ia­
stem . Kolonja polska tutaj stale zamieszkała jest 
nad er nieliczna, może kilkanaście osób, prze­
ważnie z w arstw  rękodzielniczych. Z nazwisk 
pisanych niem iecką pisownią, okazuje się, iż da­
wniej było tutaj więcej rodzin polskich, k tóre 
jednakow oż z biegiem czasu zniemczały.

Anglik o Sienkiewiczu.
IV.

Zauważono już niejednokrotnie — stw ier­
dza p. Gosse — iż popularn i pisarze m niej­
szych narodów , zmuszeni przem aw iać do ogra­
niczonego koła czytelników, sta ra ją  się ogarnąć 
wszystkie kierunki działalności literackiej. Nie 
odzyskują spokoju, dopóki nie nab io rą  cech 
encyklopedycznych. Echa piśm iennictw a pol­
skiego stw ierdzają, że odnosi się to  szczególnie 
do utw orów , ogniskujących działalność sw oją w 
W arszawie. Am bicja Kraszewskiego, poparta  
pracą w szechstronną, nie znała w prost granic. 
Był poetą, d ram aturgiem , powieściopisarzem , 
historykiem  i filozofem w jednej osobie. (Może­
m y dodać od siebie, iż był rów nież publicystą, 
politykiem , krytykiem  literackim , estetykiem  i 
now elistą, o czerń p. Gosse zapom ina). Nie dzi­
wimy się przeto, iż Sienkiewicz, j a t  przystało 
na au to ra , używającego wielkiej sławy we w ła­
snym  kraju , dąży także do ujarzm ienia sławy 
tej na wszystkich polach literackich. Łatw o też 
zrozumieć, iz po zamknięciu olbrzymiej pano­
ram y, w której przedstaw iał tak przedm iotow o 
obrazy z dziejów Polski, talent jego zwrócił się 
do spraw  współczesnych. I oto stw arzając „Bez 
dogm atu*, postanow ił walczyć bohatersko z 
Paw łem  B ourgetem , oraz z niezapom nianą Marją 
Bashkirtseff. W ielkie zdolności nie zawiodły go 
tu, jak  wszędzie, a jednak  ten zbj t  długi m o ­
nolog nie należy do najlepszych dzieł jego.

Leon Płoszowski, bohater powieści, kreślący 
ją  w form ie poufnego pam iętnika, liczy 35 lat 
wieku, i jest synem  m ożnego onyw atela pol­
skiego, przebywającego stale w Rzymie. Typ to 
starego m anjaka, sfanatyzow anego na punkcie 
estetyki i niepoczj talnego poniekąd. Leon, wy­
chow any przez takiego ojca, staje się ofiarą de 
l’improductwite slave, przez k tó rą  to form ułę 
należy zapewne rozum ieć niezdolność, w danej 
chwili, do rozsądnego i m oralnego czynu. 
„W ithout Dogma“ zdaje się b ć satyrą , przeciw 
wadzie tej wym ierzoną. Pow ieściopisarz stara 
się zohydzić m oralną i um ysłow ą niemoc, wy­
w ołaną w arystokracji słowiańskiej przez m ają­
tek i p raw a urodzenia. Leon, ów „genjusz bez 
tek i“j jakkolw iek obdarzony przez n a tu rę  wszy­
stkim i przym iotam i i zdolnościami, nie m a 
nigdy dość woli i energji, aby je  zastosować 
w życiu w sposób, przynoszący jem u  lub innym  
pożytek.

Streściwszy bardzo szczegółowo „Bez do­
gm atu*, aż do chwili, w której popełnia sam o­
bójstw o Płoszowski, „egoistyczny, sam olubny, 
przew rotny i oburzający aż do końca*, p . Gos­
se tak  streszcza swoje w rażenia:

N ikt nie m arzyłby naw et o zaprzeczeniu 
artyzm u, z jakim  powieść doprow adzona została 
do nad  w yraz sm utnego końca. Czy jednak 
stud jum  podobne, niezm iernie długie, przynosi 
korzyść ogółowi, rzecz to trudna do ocenienia. 
„A nna Karenina* T ołstoja niemniej jesl długa 
i sm utna, a w oczach św iata bardziej w ystępna. 
W zruszenia wszakże, dostarczane przez nią, są 
więcej ludzkie, zrozumialsze dla przeciętnego 
ogółu; więcej przytem  wchodzi do niej osób, 
większa panuje rozm aitość typów. Ludzi zdro­
wych i nieprzerafinow anych musi wreszcie znu­
żyć to wieczne w ahanie Płoszowskiego, ta jego 
osłabiona wola i znarkotyzow ane sofizmatami 
sum ienie. A jednak  zaznaczamy, iż tendencja 
powieści dodatnia jest i zbawienna. Sienkiewicz, 
p (gardzając sam ową improductiviU slave swe­
go bohatera, sta ra  się wykazać niebezpieczeństwo 
lej choroby woli. Nie odnajdujem y naw et śladu 
zachęty do m oralnej anarch ji i rozprężenia, 
które, pom im o nadwyczajnej piękności utw orów  
G abrjela d’Annunzio, czynią z nich pierwiastek 
rozkładowy i poniżający w literaturze naszych 
czasów. Jeden, jak  drugi au tor, bierze pod 
szc/ególną uw agę i poddaje rozbiorow i typ  bo­
gatego, współczesnego młodzieńca, pozbaw ione­
go wszelkich zasad, niezdolnego do poczucia 
obowiązków, do popędów altruistycznych. Od 
pierwszej jednak  karty  widzimy, że gdy dla 
signora d ’A nnunzio człowiek taki jest ideałem 
rom antyzm u i dvstynkcji, dla Sienkiewicza przed­
miot to w strętu  i pogardy.

Pom inąw szy milczeniem „Rodzinę Połan ie­
ckich*, jakkolw iek znajdujem y ją  w nagłówku 
artykułu , dochodzi p. Gosse do końca, przy- 
czem tlóm aczy się z nieznajom ości „Quo va- 
d is“, chociaż powieść ta  obiega już Anglję i 
A m erykę w przekładzie Jerem jasza Gurtina.

Jeżeli nie czytałem  „Ono vadis* — pisze 
krytyk Gontemporary Beuiew  — to trochę dla 
tego, że życie je s t krótkiem , trochę zaś dla nie­
przezwyciężonej antypatji. jak ą  budzą we mnie 
u tw ory „przeciw staw iające św ietną zgniliznę po- 
ganizm u surow ym  naukom  pierwszego chrześci­
jaństw a* . Całą tę m etode znam y już na pa­
mięć: orgje, arena, chrześ"jańska dziewica z 
rozpuszczonemu do ziemi w łosam i, naw rócenie 
się w m gnieniu oka m agnata  rzym skiego, zmy­
słow a postać im peratora , wszystko to pow ta­
rzano już bez końca. Takie pom ysły, stojące 
poza obrębem  literatury , należałoby zostawić 
Marjom Corelli i W ilsonom  B arretts. Że S ien­
kiewicz podjął łatw y ów tem at, to jedyny fakt, 
który zmniejsza wielki mój szacunek dla jego 
talentu.

W niosek to fałszywy, jak  fałszywe było 
założenie. Krytyk „ogólno-europejski* myli się 
tym  razem . W  literaturze pięknej niem a starych 
tem atów ; istnieje tylko artystyczne i św ietne 
lub niedołężne ich obrobienie.

W ogóle — kończy — talen t Sienkiewicza 
| robi w rażenie raczej potęgi i siły, niż subtelno­

ści. Rzecz prosta, że nader trudno  wyrokować

stanowczo o autorze, którego język i styl zna­
ny jest krytykowi z przekładów  tylko. Z jednej 
s trony  szczęśliwy zaiste Sienkiewicz, iż zdołał 
zjednać sobie tak oddanego i wiernego tłumacza, 
jak  Jerem jasz C urtin. Z drugiej jednak, własny 
styl tego pana dziwnie mało bywa giętki, cięż­
ki, aż przykry w swej zawiłości. Dom yślam  się, 
iż ustępy nad  którym i po angielsku trzeba nie­
raz suszyć głowę, m uszą być w oryginale jasne, 
przejrzyste i dźwięczne. Przekłady niemieckie 
nie są, niestety lepsze. Dopiero skrócone w y­
danie „Bez dogm atu* oraz fragm enty z trylogji, 
wydane po francusku, w tłum aczeniu A. hr. 
W odzińskiego, przedstaw iają styl Sienkiewicza 
w dodatniem  świetle. O garniając jednak  okiem 
całość, odgadujem y intuicyjnie, że gdy je s t on 
w swoim żywiole, gdy mówi o burzliwych swo­
ich przodkach, óla których wino i szabla były 
podstaw ą egzystencji, gdy przez stepy nieskoń­
czone biegnie ku niem u tę ten t koni i szum  za­
wieruchy wojennej, w tedy bogaty jego język 
musi nabyw ać poryw ającej siły i retorycznego 
blasku. Ciekawa rzecz, czy też Sienkiewicz zna, 
ze słyszenia chociażby, dzieło De Q uincey’a pt. 
„Bunt tatarów *? Jedyna ta p raca w całej lite­
raturze angielskiej, które i tem atem  i stylem 
zbliża się poniekąd do jego trylogji.

Ów cykl powieści, zaczerpniętych z dzie­
jów  XVII. wieku, wynosi stanowczo Sienkiewi­
cza po nad m iarę najbardziej naw et zasłużo­
nych autorów  w zwykłej dziedzinie powieścio­
wej. T a  wielka, szeroko m alow ana, burzliwa 
panoram a w ojenna, daje m u przedewszystkicm  
praw o do naszej uwagi. Jestto dzieło tak wy­
soce niepowszednie, tak niepospolitej m iary, iż 
należy pragnąć tylko, aby ze sfor, w których 
inni wyżej nieraz od niego stoją, wrócił do po­
wieści historycznej, jako  do własnego swego 
królestwa. Tam  bowiem  on jeden  niepodzielnie 
panuje. Trylogja — to cykl potężnej wielkości. 
Pow ołał w nim do życia całą arm ję zrozpa­
czonych ludzi, gnanych żądzą krw i i zwycię­
stw a. Nie są to obrazy drobiazgowo m alow ane ; 
n 'e  Tołstoj lub Meissonier. N ie; jest to raczej 
dzieło wielkiego artysty, m alarza olbrzymich 
scen wojennych, który, przejęty zapałem  dla 
swojej pracy, nie w aha się wejść na  drabinę 
dwanaście stóp wysoką, by z wyżyn tych n a ­
kreślić postać bohatera, otoczonego krw aw ą 
łuną. Potężne to i w ielk ie; odcień zaś przejm u­
jącego sm utku i zorza uczucia, oprom ieniająca 
główne postaci, broni je  od zarzutu m elodra- 
m atyczności. Jeżeli Sienkiewicz nie zepsuje wy­
wołanego w rażenia usiłowaniem  dorów nania so­
bie sam em u na innych polach działalności lite­
rackiej, jeżeli pozostanie wi. rny  rzadkiem u, a na 
w skroś m ęskiem u darow i odtw arzania ruchu i 
dzikiej w rzaw y w ojennej, natenczas będzie miał 
zapewnione miejsce, bezpośrednio po W alter- 
S co tfc ie  i Dumasie, m iędzy wybitniejszym i tw ó r­
cami powieści historycznych.

Tyle p. E dm und Gosse. Dodajm y, iż 
uprzedzenie jego do „Quo Yadis* znalazło źró­
dło w niezręcznych recenzjach am erykańskich, 
które chciały widzieć w powieści tej nie dzieło 
sztuki, lecz trak ta t p ropagandy religijnej.

Z prowincji.
Rzeszów 5 sierpnia. (Zgromadzenie na­

uczycieli.) W  sali „Sokoła* odbyło się dzisiaj 
zgrom adzenie członków nowo założonego „To­
w arzystw a nauczycieli ludo '•yeh* w Galicji. 
O bradom  przewodniczył prezes Gutowski, reda­
ktor Szkolnictwa, wychodzącego w Nowym S ą­
czu. Zgrom adzenie uchwaliło rezolucję w yraża­
jącą żądanie zm iany istniejącego dziś system u 
szkolnego, oraz polepszenia bytu nauczycieli 
ludowych. Pod względem dążeń społeczno-poli­
tycznych uchw alono jednom yślnie solidarność 
z dążeniam i stronnictw a ludowego. Uchwalono 
n ad ło kilka wniosków dotyczących spraw  adm i­
n istracyjnych T ow arzystw a, a w końcu zebra­
nie poleciło zarządowi ułożyć energiczny pro­
test przeciw wnioskowi szkolnem u postaw ione­
m u w radzie państw a przez p. Ebenhocha i p ro ­
test ten przesłać na najbliższą sesję do rady 
państw a. Na tem  obiady zakończono.

Zgon Asnyka.
Kraków 6. sierpnia.

Już od południa zaczęły się grom adzić na 
ulicach tłum y publiczności, aby odprow adzić na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki serdecznego 
poety. Ulica Ł obzow ska, przy której w skro­
m nym  parterow ym  dem ku mieszkał poeta, n a ­
pełniona była szczelnie publicznością, również 
w przyległych ulicach zebrało się tylu lu d z i, iż 
z trudnością tylko można się było przecisnąć, 
a straż obyw atelska z wielkim tylko wysiłkiem 
zdołała zaprowadzić porządek i utw orzyć szpa­
le r , w śród którego mógł się posuwać kondukt 
pogrzebowy.

O godzin^ 4-tej przybyło duchowieństwo 
i odpraw iło m odły przy zwłokach, poczem tru ­
m nę wyniesiono z mieszkania. Przy  wyniesieniu 
trum ny  przem ów ił w imieniu m iasta prezydent 
p. Friedlein. Przem aw iał atoli tak cicho, iż go 
tylko najbliżej stojące osoby słyszeć m ogły. Gdy 
p. Friedlein skończył, „Lutnia* krakow ska n 1- 
śpiewała pieśń żałobną, a podczas tego trum nę 
złożono na rydw anie zasypanym  kw iatam i pol­
nymi i zaprzężonym  w ośm  koni. Na trum nie 
zawieszono wieniec od syna, od rady miejskiej 
krakowskiej i wieniec z kłosów od Tow arzystw a 
rolniczego.

Slraż honorow ą obos trum ny pełnili So­
koły, sznury całunu nieśli zaś p o s ło w ie : W ój­
cik, R om anow icz, Sokołow ski, Rychlik, Danie­
lak i inni.

Z wieży koście 0 0 .  R eform atów  za­
brzm iały dzwony i pochód i uszył. Rozpoczynała 
go „H arm onja*, za nią szły trzy plutony k ra ­
kowskiej straży pożarnej miejskiej i ochotniczej 
pod wodzą p. Eminowicza i jeden  pluton zło­
żony z delegatów strażackich całego kraju  pod 
wodzą d ra  Miczyńskiego z Wieliczki. Tuż za 
strażakam i postępow ały drużyny sokole ze 
sztandaram i, a dalej szedł niezliczony korowód 
deputacyj wszystkich niem al stowarzyszeń i in- 
stytucyj tak miejscowych jak  i z kraju , a więc 
cechy, stow arzyszenia rękodzielnicze z chorą­
gwiami i insygniami, stow aizyszenia akadem i­
ckie, zbór ewangielicki i żydowski, artyści d ra ­
m atyczni, kongregacja kupiecka, tow arzystw a: 
tatrzańskie, techniczne, im. T ad. Kościuszki, 
w eteranów  z r. 1831 i 1863, Tow . dziennika­
rzy polskich, B eseda czeska, kolegjum  adwoRa-

tów  i notarjuszy, Tow . lekarskie, izba przem y­
słow o-handlow a, m agistra t m. K rakow a, rady 
miejskie z Podgórza i kilku innych m iast, Tow. 
szkoły ludow ej, rad a  pow iatow a krakow ska, 
delegacje z innych pow iatów , delegaci Tow. 
rolniczego, Tow . Strzeleckie, delegaci z Litwy, 
K rólestw a i Poznańskiego. Dalej szło długim 
szeregiem duchow ieństw o (kondukt prow adził 
ks. kanonik Cent, przyjaciel śp. zmarłego), ka­
raw an, a za tru m n ą  syn i rodzina zm arłego, 
m arszałek krajow y h r. Stanisław  Badeni, grono 
posłów  sejm owych i do rady państw a, profeso­
rowie uniw ersytetów  krakowskiego i lwowskiego, 
członkowie akadem ji um iejętności, rada m. K ra­
kowa, delegaci (5) rady lwowskiej z p. wice­
prezydentem  Michalskim na czele, pluton straży 
pożarnej i n ieprzebrane tłum y publiczności.

W zdłuż wszystkich ulic, któreini przeciągał 
pochód, stały szpalery publiczności. Z m nóstw a 
dom ów  powiewały chorągwie żałobne. Sklepy 
wszystkie były pozam ykane. Latarnie na uli­
cach osłonięte kirem płonęły.

W  pochodzie niesiono długi szereg wi ńców, 
nadto umieszczono j'e na osobnym rydw anie.

Na Skałce zrobili Sokoły szpaler dla trum ny, 
k tó rą  zniesiono pod kryptę.

Pierw szy przem ówił p. Rom anow icz imie­
niem przyjaciół, wykazując, dlaczego Asnykowi 
przeznaczono spoczynek w grobie zasłużonych. 
Pieśń jego przyczyniła się po r. 1863 do odro­
dzenia społeczeństwa i uchroniła je  od zw ątpie­
nia. Żyjem y i żyć będziemy !

P. M arjan G a w a l e w i c z  żegnał zm arłego 
imieniem prasy  warszaw skiej. Dalej przem aw iał 
m łody poeta Rydel, dr. Bandrowski podniósł 
zasługi A snyka około utw orzenia i rozw oju to ­
warzystw a szkoły ludowej, wreszcie akadem ik 
Gryziecki sławił udział Asnyka w walce naro­
dowej r. 1863.

O godzinie 7. wieczorem złożono trum nę 
w podziemiach. Część wieńców odwieziono do 
kościoła m arjackiego na jutrzejsze nabożeństwo 
żałobne.

*
* *

Dyrekcja Stowarzyszenia „Skały* na swem 
onegdajszem posiedzeniu oddała cześć przez 
pow stanie ś. p. Adamowi Asnykowi, po gorą­
cych słowach dyrektora ■streszczających pracę i 
poświęcenia wieszcza dla narodu. N astępnie 
uchwaliła złożyć zam iast wieńca na rzecz szkoły 
polskiej w Białej kwotę 10 zł., oraz wysłać 
sztandar z osobną delegacją na nabożeństw o 
żałobne za spokój duszy ś. p. A dam a.

(Telegram „Dziennika Polskiego").
Kraków i . sierpnia. Za spokój duszy ś. p. 

A dam a A snyka odbyło się dzisiaj nabożeńrtwo 
żałobne w kościele M arjackim. Na krom nym  
katafalku złożono dużo kwiatów i wieńców. 
N abożeństw o celebrow ał ks. p ra ła t Józef Krze- 
m ieriski; kazanie wygłosił Kapucyn, ojciec 
W acław.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  8. sierpnia.
O godz. 101/, rano w Brzuchowicach poświę­

cenie budynków kolonji wakacyjnej.
Na polance pod kopcem Unji lubelskiej zabawa 

ludowa, urz jdzona staraniem Tow. młodzieży ręko­
dzielniczej polskiej, jako w rocznicę połączenia Polski, 
Rusi i Litwy.

W Janowie na Królewskiej górze festyn na 
dochód miejscowej ochotniczej straży pożarnej.

Wiadomości osobisto. Marszalek krajowy Sta­
nisław hr. B p d e n i, powrócił wczoraj rano z Kra­
kowa do Lwowa. — P. Franc. R a  wi t a ,  znany 
publicysta i powieściopisarz, wyjechał na dłuższy 
pobyt na Ukrainę do Kijowa, dla studjów archi­
walnych nad historją Hajdamaczyzny.

Kalendam Niedzieln (8.): Gyrjaka. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 52. zachód o godzini 
7 minut 18.

Mianowania. Auskultant sądowy Józef Klimecki 
mianowany adjunktem sądowym w Kr ikowie.

Ministerstwo handlu zamianowało ogniomistrza 
warstatów artylerji w Krakowie, Jana Antoniego Wi- 
teszczaka, ogniomistrza Ludwika Baulika z 15. puł­
ku artylerji w Komorn i podoficera szkoły kadetów 
obrony krajowej we Wiedniu, Jakóba Kremera, asy­
stentami poczlowymi, a dyrekcja poczt i telegrafów 
przeznaczyła Witeszczaha do Gorlic, Baulika do Dukli 
a Rremera do Czortkowa.

Wojna podczas pokoju. Wczoraj tj. w sobotę 
rano panował w okolicy Lwowa niezwykły ru ch ; 
ze wszystkich bowiem miejscowości, należących do 
obrębu komendy korpusu lwowskiego, nadciągały od­
działy wojsk na ćwiczenia w brygadach i dywizji. 
Oddziały te zatrzymały się w około dwumilowym 
promieniu od Lwowa i tu rozłożyły się obozem, 
podczas gdy garnizon lwowski ze swej strony wy­
stawił u wstępu do Lwowa swe placówki- Ze świ­
taniem rozpoczęły się ćwiczenia i po krótkiej utarczce 
„nieprzyjaciele* poranni przybyli razem w najlepszej 
zgodzie do Lwowa, gdzie po krótkim wypoczynku 
odbędą się dalsze ćwiczenia.

Gustaw Fiszer dawał św:etny humorystyczny 
wieczór w Zakopanem. Powodzenie kasowe było, 
jak zawsze, ogromne, tak iż znakomity artysta za­
powiedział drugi wieczór. Z powodu śmierci Asnyka 
wstrzymano chwilowo w Zakopanem wszelkie za­
bawy — przedstawienie fiszerowskie odbędzie się 
więc dopiero 10. we wtorek.

Samobójstwo. Wczoraj donieśliśmy, że na Wy­
sokim Zamku zastrzelił się człowiek liczący lat 40, 
którego identyczności początkowo nie stwierdzono. 
Owoż dochodzenia wykazały, iż mężczyzną tym jest 
Jan Skulski, człowiek o burzliwej przeszłości, który 
z niejednego pieca chleb jadał. Liczył lat 40. Z po­
czątku służył przy straży skarbowej, następnie od r. 
78 do r. 89 był w lwowskim magistracie jako 
funkcjonarjusz egzekucyjnej kancelarji. W r. 89 
zmienił Skulski zawód i został inspektorem miej­
skiej policji w Złoczowie a w r. 93 przeniósł się 
stąmtąd z powodu dyscyplinarki do Tarnopola, gdzie 
mu się też udało zostać inspektorem tamtejszej miej­
skiej policji. Na tem stanowisku dopuścił się Skulski 
szeregu nadużyć. W br. popełnił zbrodnię przeciw 
moralności na małoletniej dziewczynie, z powodu 
czego — o czem swego czasu dzienniki donosiły — 
próbował się, z obawy przed odpowiedzialnością, 
otruć sublimatem. Odratowano jednak wówczas Skul­
skiego ; stracił natomiast miejsce i wytoczono mu 
proces, pozostawiając go na wolnej stopie. Brak 
dochodów i obawa przed procesem skłoniła onegdaj 
Skulskiego do powtórnego targnięcia się na swoje 
życie.

Jubil6U8Z. Starosta A. Punicki w Starem M 
ście obchodził onegdaj 40-letm jubileusz swej prac7 
służbowej.

Dyrekcja kolei państwowych donosi: Na 
szlaku Drohobycz Borysław zarządzono dnia 5. bm. 
z powodu pęknięcia szyny przy zwrotnicy, prowa­
dzącej do rafinerji nafty Gartenberga, przesia­
danie podróżnych i przewożenie pakunków, 
przy pociągach mieszanych Nr. 1854, 1855, 1856 
i 1857. Po upływie trzech godzin ruch normalny 
przywrócono.

Wielki poiar nawiedził miasto Monastir w Ma- 
cedonji, które prawie w całości padło pastwą pło­
mieni. Gała dzielnica żydowska zgorzała, a 13 dzieci, 
których już nie można było wyratować, zginęło 
w płomieniach.

Szpieg Bartmann, skazany niedawno na 5 lat 
więzienia za zdradę stanu, został umieszczony w za­
kładzie dla więźniów w Gradysce. Stało się to 
wskutek rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwo­
ści, a jest wypadkiem niezwykłym, gdyż więźniowie, 
którzy podlegają władzy wiedeńskiego wyższego są­
du krajowego, nigdy do Gradyski n.e bywają wy- 
sełani.

Mi iobójczyni. Dnia 29. lipca zmarł w Iglawie 
37-letni właściciel realności Wondrak wśród oznak 
otrucia. Zarządzona z tego powodu obdukcja zwłok 
wykazała, źe śmierć nastąpiła z powodu zażycia ar- 
szeniku. Jako podejrzaną o popełnienie tej zbrodni 
aresztowano małżonkę otrutego Antoninę, która po 
dtuższem badaniu przez komisarza policji do zbro­
dni się przyznała, podając jako powód doznane ze 
strony męża częste zniewagi i bicia. Morderczynię 
oddano sądowi karnemu.

Kronika warszawska. Operetka lwowska 
w Warszawie wystawi operę Jakescha „Werbownicy* 
W „Odeonie* odbył się benefis artystki p. Wiśnie­
wskiej, znanej u nas we Lwowie z występów go­
ścinnych na scenie lwowskiej. — Wieś Zagroby 
w pow. warszawskim, była widownią charaktery­
stycznego wydarzenia. W tych dniach zmarła tam 
nagle 32-letnia żydówka Hufnagelowa, przybyła do 
krewnych z Nowo-Aleksandrji. Wójt gminy, jak zwy­
kle w podobnych wypadkach, zwłoki oddai pod do­
zór i jednocześnie zawiadomił komisję lekarsko-są- 
dową. Na wieść o mającej nastąpić sekcji, zabobonni 
współwyznawcy zmarłej postanowili do czynności tej 
nie dopuścić. W godzinę więc po śmierci H., gdy 
wartownicy siedzieli przed sienią, zwłoki zapakowane 
dla niepoznaki w worek wyniesiono cichaczem przez 
okuo, stąd zaś wozem przewieziono do odległego 
Serocka, gdzie je niezwłocznie pochowano. — K u r jer 
warszawski donosi, iż w Mińsku litewskim zmarł 
Jan Niesluchowski, inżynier technolog, który odda­
wał się także fteraturze. Pisywał poezje, które dru­
kowały tygodniowe pisma warszawskie i galicyjskie. 
— Z Mińska gubernjalnego donoszą, iż panuje tam 
straszna, niezwykła dysenterja, zabierając mnóstwo 
chorych. Setki ofiar, mianowicie wśród ub iszej 
ludności, padają jej ofiarą. Urządzono osobne ba­
raki dla chorych, ulice i rynsztoki są zlewane dzieg­
ciem i chlorkiem wapna, wszystko jednak dotąd na- 
próżno. Dysenterja panuje nietylko w mieście, ale 
też i we wszystkich niemal pobliskich wsiach i 
warstatach. — We wsi Komarów, w pow słupe­
ckim, dwoje dzieci włościanina Tomaszewskiego 
8-letni Józef i 6-letnia Władysława bawiąc się za­
pałkami wznieciły ogień i zginęły w płomieniach. — 
Czeladnik kowalski z Nowomińska Antoni Dui zyński 
skonstruował rower własnego pomysłu. Kola tego 
welocypedu są z drzewa, obite blachą, która podczas 
jazdy wydaje charakterystyczne brzęczenie. Duczyński 
obliczył, że wszystkie materjaly, użyte do jego ma­
szyny, kosztują 10 rubli Twórca taniego roweru 
jeździ na nim najzupełniej swobodnie i bez v'ielkiego 
utrudzenia przebywa od 8 do 10 klną. na godzinę. 
Kowal-mechanik zamierza przybyć ze swoją maszyną 
do Warszawy, dla pokazania roweru w klubie cykli­
stów na Dynasach.

Z Poznania donoszą: „Jeden z najmajętniej- 
szycli magnatów polskich, B. hr. Potocki z Będlewa, 
pod Stęszew em , blisko Poznania uzyskał świeżo po­
zwolenie na utworzenie dwóch majoratów ze swoich 
dóbr Będlewo i W oj no wio — Stelan hr. Kwilecki 
z Dobrojewa nabył od Niemca Mathesa piękne dobia 
rycerskie Jankowice, w pow iecie  poznańskim zacho­
dnim, 3400 mórg obszaru, za 925.000 marek. — 
W sprawie zabronionej przez policję zanawy Towa­
rzystwa przemysłowców polskich w Swarzędzu po­
wstał spór pomiędzy tamtejszą radą miejską a ma­
gistratem- Rada przyjęła, jak wam doniosłem, uchwałę 
potępiającą w należyty sposób zakaz policji. Magi­
strat i rejencja nie chciała uznać tej uchwały, od­
pisując radzie, iż nie ma prawa krytykować władz 
państwowyoh. Na to odpowiedziała lada, że uważa 
sprawę Towarzystwa przemysłowego za sprawę ko­
munalną i skutkiem lego miała nietylko prawo, ale 
i obowiązek powziąć odnośną uchwalę. Rada swa- 
rzędzka składa się z 10 radnych: 3 Polaków, 5 ży­
dów i 2 Niemców konserwatystów, z których jeden 
jest przywódcą miejscowej grupy hakatystów. Ale i 
ten pan podpisał ową uchwalę 1 — Zlot żupowy 
polskich towarzystw gimnastycznych (sokołów), zwo­
łany na d. 1. bm. do Śremu, udał się pomyślnie. 
Zjechało się wielu uczestników 'zbliska i z laicka, 
nawet z Benina i Charlottenburga. Gimnastyka, jako 
punkt kulminacyjny zlotu, udała się znakomicie pod 
kierunkiem druha-naczeln;ka, Gładysza z Poznania.— 
Spichrz zbożowy otworzy w bieżącym miesiącu ko­
misja kolonizacyjna w Janówcu, w rejencji bydgo­
skiej. — Kanał by dgoski, ułatwiający spław drzewa i 
przewóz towarów, wobec wzmagającego się ruchu 
handlowego, okazuje się za szczupłym, więc Towa 
rzystwo handlowo-wodne wschodnio-niemieckie już 
poczyniło kro1., dążące do rozszerzenia togo kanału.*

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie będzie 
gotowy we wrześniu i jeszcze w roku bieżącym ma 
być odsłonięty. Popiersie wieszrza, dłuta lwowskiego 
artysty, p. Tadeusza Barącza, znajduje S'ą już w 
odlewni w Wiedniu, postument zaś marmurowy za­
mówiono w Pilznie. Sprawą tą gorąco i energi­
cznie zajmuje się poseł Włodzimierz Gniewozz.

Kongres kobiet w Brukseli powziął w trze­
cim dniu obrad rezolucję o dopuszczanie kobiet do 
wszystkich stanowisk urzędowych i to za płacą ró­
wną z mężczyznami.

Dwukrotny poiar nawiedził wspaniały las Fon­
tainebleau pod Paryżem. Pierwszy ogień, wszczęty w 
niedzielę w restauracji letniej Francharda, rychło 
ugaszono. We czwartek wybuchł zaś w dwocn in­
nych miejscach nowy pożar i wyniszczył kilka mor­
gów lasu. Ponieważ w lesie tym ongi rezydowali 
w lecie monarchowie, a obecnie prezydenci francuscy, 
przypuszczają przeto, że wilegiaturę tę umyślnie ktoś 
zn:<!zczyl.

Studentek uczęszczało na wykłady w ubie­
głym semestrze w Niemczech 153, a mianowicie: 
na uniwersytecie w Berlinie 70, we Wrocławiu 14 ,  
w Rostoku 13, we Fryburgu 10, Greifswaldzie 5,
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1 W ,4 ’ Marburgu 3, w Tybindze i Halli po 
kowie s*ucha(o wykładów 18 kobiet: w Kra­
bie i  ’ W Lzemiowcach 5, w Pradze 4, we Lwo- 
dnej p-3 Da un‘wersytecie wiedeńskim nie było ża- 
wyiszv '^rwszem państwem, które otworzyło podwoje 
^jednoc *addw naukowych dla kobiet, były Stany
0trzymał0I1a ^  r ‘ l 849 pierwszy doktor-kobieta 
^ k i pog8* ^ om- W r. 1860 za przykładem Ame- 
18 7 0  o3 waicarja, w 1861 — Francja, w r.
W dia ; i J e<5>a’ w 1875 -  DanJa- FinlandJa. Ho' 
1878-_  i  Je’ -W r ' 18?6— Belgja i Włochy, w r. 
w 1895 w 1 8 8 4 — Norwegja i Islandja,

Stnnian a w r. 1896 — Prusy.
we Lwowie ,ekarzy weterynaryjnych otrzymali 
Pola Szc ^P’ : ^ ernard Engel, rodem z Tamo- 
ze £  zepan Przybylkiewicz z Tarnowa, Emil Rath 
Brnn;o»0V,a'„  Eu8enjnsz Adolf Terlecki z Kołomyi i 

n'kiewicz z Bełza.
niósł tel W *&a ra *u- Dnia 4 - b ‘ m ’ — Jak do'
w Zb' ?ram ~  0 8odzinie 8- wieczorem powstał 
schei 3raŻU W rynku pożar w domu Gudyka Mond- 
sjłj , lDa’ wskutek czego spłonęło sześć domów, a w 

płonącym, w którym się mieści urząd po- 
pi t^ 7 * telegraficzny, spalił się dach i część I. 
urltow Pocztowa, przesyłki i papiery pocztowe
się krarn6 ^  dornacb’ które spłonęły, znajdowały
szkoda -Z kb r̂ycb nic ocalić nie zdołano. Ogólna 
dynki ł ^ 11168'6 15— 211 tysięcy zł. Wszystkie bu-

Sam .U.b.e2P'eczone. 
na znalezio około godziny 10 zra-
któreeo tn /10 D3 . ^ l s°kini zamku zwłoki samobójcy, 
dać. Jest Samości osoby na razie nie zdołano zba- 
budowy ' °) mężczyzna> liczący lal około 40, silnej 
w Przv ■ 3’ brunet> o miernym wąsie, odziany 
sobie i  W° 'te ł asne ubranie marynarkowe. Odebrał 
nie , .  Wystrzałem rewolwerowym, w podniebie- 
szk ierowanym, a kula przeszywszy na wylot cza- 
stów' niew^tpliwie spowodowała śmierć natychmia- 
„i- Zwłoki odesłano do kostnicy miejskiej przy
U1,cy Janowskiej.
lat 2 9 ®^rzał. Mechanik Aleksander Letsa, liczący

“ t przy ulicy Gródeckiej zamieszkały, nabijając 
lii potrącił przez nieuwagę kurek. Broń wypa-

a’ a kula utkwiła w ciele Letsa. Pogotowie stacji 
'nkowej udzieliło postrzelonemu pierwszej po- 

•Uocy.

* „Zagroda Sobkowa", piękny melodramat 
g. . aktach z życia ludu zakopańskiego wzięty, zo- 
Sk't r 8dstawi°ny na scen'e letniej stowarzyszenia 

; iea.y w nit dzielę, 8. bm. wieczorem. Przedsta- 
nastę6 towarzyska zabawa ogrodowa. Na
* .Kar1pacPrZed8taw'en'e będzie dane „Nad przepaścią*

go 0fm f r.0mi.ow e strzelanie p. Juljusza Cybulskie- 
^^odbędse a,ę w niedzielę, dnia 8. bm. na Strzel-

Zmarli:
żonaHvelena Maiif  Matwi“a z Kremerów Z a c h a r s k a, 03 kupca, zmarła w Samborze.

Dramat Gabrjeii Zapolskiej.
, Jak już donosiliśmy, w warszaw skim  tea -  
r.Zyku „Eldorado* odegrano po raz pierwszy 

P'ęcioaktową sztukę Gabrjeii Zapolskiej, osnutą 
He stosunków  żydowskich, tak mało jeszcze 

°9Unkowo wyzyskanych w naszej literaturze, 
j  sztuka m a w W arszaw ie wielkie pow o- 

*®Oie, a jeden  z recenzentów  tak  ją  streszcza 
następnie ocenia.

Malkę Szw arcenkopf, córkę handlarza uli- 
^n eg o , wzięła na w ychowanie zam ożna wdowa 
^ubercweigowa. Po śmierci opiekunki, pow ra- 
j^Jąca z pensji Małka zastaje już ład now y, ko- 
k.cyjkę kawalerską, w ypraw ianą przez spadko- 
S'?KCę n '6boszczki, ekskantorow icza M aurycego 

ercweiga, u reżyserow aną przez przyjaciela 
go ^ f va^*er d’industrie K olum nę W iedeńskie- 
Levi persw azje adw okata Jakóba
m acząc mn *J*®>ąwia do serca M aurycego, tłu-
Nowokreowan u iewczyn!e winien dać opiekę, 
karzającym ;  ̂ °8acz dziewczynę, oporną upo- 
Zabiera ia pr.°P°.zycJorTI’ wypędza na bruk.
sicie] zapałek 3W°Jej ,zby nędzarz °jciee> rozno-
jest Ma^ a’ nie posiada posagu, urodziw a 
jest i pełna wdzięku. Sw atka Paka R osenthal 
*tóra stręczy m ałżeństw a nietylko „na Gęsiej’, 
^ane.szkańsk iej i Nalewkach, ale zachodzi na- 
n e-o  na Długą*, znajduje dla Małki narzeczo- 
che zd Jo jn j Firułkesa, który jest tro -
ga„ j”. ecWowaty *, ale właśnie dla tego na  po-
cem - ZI C n ' e m o^e’ sam  zresztą do spółki z oj- 

Jest właścicielem sklepiku. Lecz Malce wpadł 
oko młody adw okat, Lewi, odrzuca propozy- 

Je nm łzeństwa i dopiero w iadom ość o bliskim 
ftobie Lewego z inną, oraz pragnienie wydo­
bycia ojca z nędzy, skłaniają ją  do m ałżeństw a 
2 Jojną.

A kt trzeci m aluje zaręczyny; uboga izba 
^zwarcenkopfa, k tó rą  stary  żyd podziela z Jentą, 
handiart-ą starzyzny, m atką  czworga drobnych 
dzieci, oświetlona kilku łojówkam i, dziś bodaj 
O m ieciona, gotow a jest na  przyjęcie gości, 
a »taka piękna*, że Jen ta  napatrzyć się tej 
Wspaniałości nie może. Zjawia się Szw arcenkopf 
^  nowym chałacie, prezencie starego Firułkesa, 

fhchny w bieli, grom ada żydków z Marszeli- 
lem na czele, ̂ wreszcie pan  m łody, Jojna, któ- 
cg° tu  par force przywiedli. Marszelik pali 

nndan  bu rdz°  długą żargonow ą orację, składają 
zeltoP i ' • m *°dej parze, tłuką szklankę — m a­

nią Jo jn o w ^  23 dn ' Parę Malka będZ‘e Pa‘

wvia3iNlmCZaS0m -*ak fatum  zjawia się Lewi, 
yjawia, ze porzucił swoia narYeeynna rozbu­

dza w sercu Maiki na ” arzeczoną' ro 
cie, rzucaiac na iei y uśPlone już uczu-
myśl o rozwodzie. Na ^ g m c S ^  .ŚwiaU\ r  
wbiega Jojna i obydwaj w
puje kulm inacyjna scena sztuki  l0‘ as ę*
Szwarcenkopf* z córką. Małka p o w o ł J e T * ™  
®woje prawa do życia, do szczęścia Szwaiv> ° a

n Ł r f ■ 4 r  s
nińtm  stary  F iru,kes na  s lra ty, jakie P0- 

y Przez rozwód, a Jojna... płacze.
z ‘ ^ y ro d n a *  córka, bacznie strzeżona i
antknięta przez ojca, nosi się z m yślą sam obój-

Gdy całe koło rodzinne, zatrw ożone cho-
hwym etanem Małki, ryzykując 30 kop..

^ ecydowalo się wreszcie na zawezwanie do-
ora, k tóry  przepisuje chorej proszki, zaleca-

śmi aby zbyt wiele nie zażyła odrazu, gdyż
spowodować mogą, Małka już kończy

CIHjnki z życiem.
CeiJ, °dczas gdy Lewi targu je  się ze Szw ar-
dzje °P^eni o alim enty, jak ie  wypłacać m u bę-

»p *  rązie rozw odu, z Firułkesem  o sum ę, 
Padającą tem u ostatniem u, jako w ynagro-

ozenie stra t, jeden  Jojna nie chce nic, bo on 
„łez ani cierpień* nie sprzedaje. Jeżeli Małka 
kocha Lewiego, on m u ją  oddaje, ale za d a r­
mo, bez zapłaty. Tylko już Małki widzieć nie 
chce. I nie ujrzy jej żywej, bo gdy targow ano 
się o jej szczęście, Małka, zażywszy proszki, za­
snęła na zawsze.

W  ram ach m elodram atu  treści powyższej 
p. Zapolska zam knęła cały szereg scen rodzajo­
wych z życia ubogich żydów. Nie zapuszczając 
się w rozbiór psychologicznej wartości i konse­
kwencji głównych figur, k tóra  w podobnego 
rodzaju u tw orach grubszym  ■ fektom podporząd­
kow ana być musi, przyznać należy autorce nie­
pospolitą w ierność obserwacji. Cały akt trzeci, 
druga połow a czwartego i piąty zdum iewają 
nietylko nadzwyczaj trafnym  rysunkiem  postaci, 
lecz i św ietną scenizacją. Rysunek tej izby ży­
dowskiej z betam i, grom adą dzieci, s tarą  spa­
raliżow aną babką i żywcem z ulicy wziętą 
Jentą, je s t dziełem bardzo szerokiej ręki.

Z całości wynosi się wrażenie dodatnie, 
gdyż pom im o całego realizmu, wiejącego ze 
sztuki, w tym  utw orze au torka zdołała się 
ustrzedz od owego daltonistycznego, jednostron ­
nego poglądu na życie który dotychczas skrzy­
wiał jej talent. Niewłaściwe są tylko długie 
oracje żargonowe w akcie trzecim, których 
część publiczności wcale nie rozum ie, a tych, 
którzy rozum ieją, raczej odzwyczajać od żar­
gonu, niż przypom inać im go na  scenie, nale­
żałoby.

1
— Losowanie. Przy ciągnieniu losów tureckich głó­

wna wygrana 600.000 fr. padła na nr. 568.134, druga 
60.000 fr. na nr. 143.389, po 20.000 fr. wygrały nr. 
632.068 i 944,702, po 5000 fr. nr. 99.592, 255.659, 
730.458, 750.688, 1,026.917 i 1,038.682 po 3000 fr. wy­
grały nr. 102.599, 110.822, 630.230, 730.456, 993.210, 
1,023.272, 1,198.116, 1,272.800, 1,531.369, 1,568.738, 
1,808.230 i nr. 1,942.494, na 1000 fr. wydrały nr. 2.605, 
55.900, 156.413, 157.730, 423.529, 427.796, 440.287, 
690.135, 632.067, 659.335, 684.891, 730.460, 891.911, 
960.774, 984.750, 1,039.354, 1,039.355, 1,058.008,
1,124.018, 1,182.985, 1,213.191, 1,322.745, 1,512.818, 
1,526.643, 1,592.264, 1,678.529, 1,812.734 i nr. 1,861.181.

— Sprawozdanie z targn zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 6. sierpnia. Z chwilą rozpoczęcia dowozów no­
wego zboża, zaczyna w handlu zbożowym spokojniejsze 
usposobienie zyskiwać przewagę. Z początkiem dzisiej­
szego targu ceny trzymały się dosyć dobrze, gdy jednak 
nadeszły z Wiednia słabsze sprawozdania, zaofiarowano 
zaraz znaczniejsze ilości żyta i skutkiem tego obniżono 
cenę. Pszenica ntrzymała się mniej więcej w cenie, pokup 
jednak był o wiele słabszy.

Płacono pszenicę: białą od 10-80 do 11-20;
czerwoną 10-90 do 11-40 z ł . ; żółtą 10’90 do 11-40 zł.; 
żyto 8-60 do 9-— zł. ; jęczmień browarny —•— do — • — 
z ł.; na paszę 6-— do 6-25 z ł . ; owies 7‘— do 7’60 zł., 
owies do siewu—•— do — •— z ł . ; pszenica newa —•— do 
— zł. ; żyło nowe —•— do — zi . ; wykę —■•— 
do —•— z ł.; rzepak 12 50 do 13-— z ł . ; konie;: czer­
wony —•— do — •— z ł . ; biały —•— do —•— zł. 
Wszystko za 100 kilogr.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 30. lipe.a 
do 6. sierpnia 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 10’— do 10-35, nowa— ■— do —■— żyto stare 7-65 
do 7-90, nowe — •— do —•—, jęczmień browarny stary 
5-75 do 6-25 nowy— •— do —•—, pastewny 5-25 do 5-65, 
owies stary 6-65 do 7- —, nowy — do — -, hreczka 
7*50 do 8-— , kukurudza zeszł. 5*65 do 5*90, nowa — *— 
d o —-—, proso — •— do —•— , groch do got. 6-35 do 7-85, 
pastewny 5-25 do 5'75 soczewica — ‘— do —’—, fa­
sola —•— do —•—, bobik 4-85 do 5-—, wyka 4-80 do 
5 "—i koniczyna czerwona — •— do — , koniczyna biała 
°d — ’— do — ■—, tym. od — •— do —■—, szwedzka 
— '— do — •—, anyż ros. — •— do —•— płaski 
— do — '— , rzepak nowy — do — , letni 
— ■— do — —, rzepik zimowy 11-95 do 12-35, letni —■— 
do —’—, Inianka —■— do— •—, nasienie lniane — •— do
 -—do — " nasienie konopne — •— do — •— chmiel stary
— do — , chmiel nowy 91-— do 103-—, nafta zwy­
kła 15-— do 16-— , salonowa 17'50 do 18-50, wosk 
ziemny — -— d0 — •—f wszystko za 100 kilogr., spi- 

6 tr.-procent, gotowy kontyngentowany 15-85

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
• ^ p r a w ie ,a r e s z to w a ń  w W arszawie otrzy- muje Nowa Reforma następujące bliższe wia­

domości :
Pow ód do rewizyj i aresztow ań podało 

nieostrożne odezwanie się jednego z braci Boe- 
nischów, k tóry , znajdując się w restauracji w 
stanie cokolwiek podchm ielonym , wyraził się, 
iż on wie coś o Jo u n g u , za co ten przejechał­
by się do Tobolska. A jent policji śledczej, k tó ­
ry był obecny wówczas w restau rac ji, doniósł 
o tem do zarządu ż a n d a rm e rji, k tóra  niezwło­
cznie przedsięwzięła rewizję w pryw atnem  m ie­
szkaniu pana Jounga i tam  zn a laz ła , jak  już 
donosiliśmy, jeden  num er krakowskiej Nowej 
R eform y , galicyjskie w ydanie pism Mickiewi­
cza , znaczną liczbę pism a socjalistycznego Ro­
botnik i kilka broszur socjalistycznych, z pow o­
du czego p. Jounga osadzono w cytadeli w ar­
szawskiej.

Ż andarm erja, podejrzyw ając o propagandę 
socjalistyczną, zaaresztow ała grono osób, żyją­
cych w bliższych stosunkach z p. Joungiem , a 
mianowicie dw óch braci Boenischów, właścicieli 
brow aru, p. Schmeikego, inżyniera-technika i 
p. Kozłowskiego, także inżyniera.

Osoby te, według przypuszczeń żandarm e­
rji, m iały tworzyć tajny związek.

Niebawem jednak przypuszczenia poczęły 
słabnąć, nie stw ierdzono bowiem żadnej o rga­
nizacji a naw et wypuszczono jednego z braci 
Boenischów, który, jak stw ierdzono, różnił się 
często w zapatryw aniach z bratem  i p. Joun­
giem, co sam zeznał i co potwierdzili inni uwię­
zieni. A resztow ania zrobiły w mieście ogrom ne 
w rażenie i dały pow ód do różnych kom entarzy. 
Rowstalo przypuszczenie, iż jest to robot i  nn- 
katystów  niemieckich, którzy przez osoby trze­
cie narazili p. Jounga na takie niebezpieczeń­
stwo, skłaniając go do przechowywania pism 
zakazanych, co po odkryciu dałoby nowy po- 
w ód władzom  rosyjskim  do prześladowań. 
W  każdym razie niepodobna podejrzewać p. 
Jounga o stosunki bezpośrednie z hakatystam i, 
znany był bow iem  z wysokiego poczucia oby­
watelskiej godności pom im o niemieckiego po­
chodzenia, czego niejednokrotnie dat dowody.

Powodzie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 7. sierpnia. Cesarz zwid^ał wczo­
raj w dalszym ciągu okolice W iednia, naw i- 
dzone powodzią i wyraził się z uznaniem o ca­
łej akcji ratunkow ej.

W oda znacznie opadła. N atom iast z W ę­
gier; z R aab, Budapesztu i Ostrzyhom ia nadcho­
dzą doniesienia o silnem wzbieraniu Dunaju. 
Miastom tym  w praw dzie niebezpieczeństwo po­
wodzi nie grozi, lecz woda już zalała wiele ni­
żej położonych okolicznych wiosek wyrządza­
jąc  znaczne szkody. Jedna z wiosek położona 
pod R aab  zupełnie zniszczona. Fale zabrały 
wszystkie dom y i uniosły wszystkie zbiory. Lu­
dzie tylko z trudnością zdołali się uratow ać.

Wiedeń 7. sierpnia. W  Kaisermuehlen 
(przedmieście w W iedniu) zawalił się wskutek 
podmycia fundam entów  przez wodę jeden 
dom. W  gruzach zginęła 1 osoba, trzy są ciężko 
ranne.

Rokowania pokojowe między Turcją a Grecją.
{ T e le g r a m y . D - ie n r h a  P o ls k ie g o 1 ).

Berlin 7. sierpnia. Yoss. Zty. donosi, iż 
rząd grecki posłał wczoraj am basadorom  notę, 
w której oświadcza, iż bezw arunkow o na żadną 
kontrolę swych finansów  przez m ocarstw a eu­
ropejskie, zgodzić się nie może.

Stambuł 4. sierpnia. P o rta  żąda, aby arty ­
kuł szósty prelim inarzy pokojowych in terp re to ­
w ano w ten sposób, że w m iarę jak  Grecja 
płacić będzie odszkodowanie, wojska tureckie 
cofać się będą stopniow o z Tessalji. Odszkodo­
wanie zaś m a być zapłacone w trzech równych 
ratach co 14 dni.

M ocarstwa me chcą zgodzić się na tę p ro ­
pozycję i pozw alają Turcji zatrzym ać aż do 
zupełnego zapłacenia kosztów wojennych tylko 
linję rzeki Salam brji i p o rt Volo, natom iast 
żądają, aby z pasu położonego na południe 
od tej linji wycofano bezzwłocznie wojska tu ­
reckie.

Jakkolwiek nie porozum iano się jeszcze 
ostatecznie co do tego punktu , m ają am basa­
dorowie nadzieję, że do ośmiu dni spraw a zo­
stanie zakończona.

tt

TELEGRAMY
„D zienn ika  P o lsk iego .

Wiedeń 7. sierpnia. Na najwyższy rozkaz 
polecono terytorjalnym  kom endom  wojskowym, 
aby w porozum ieniu z władzami politycznemi 
uwolniły od ćwiczeń lub puściły na u rl°P rf,_ 
zerwistów i żołnierzy z nieczynnej obrony k ra­
jow ej powołanych już na  ćwiczenia z tych oko­
lic, które zostały naw idzone klęską powodzi.

Nadto polecono władzom  wojskowym, aby 
w ysłane na  pom oc mieszkańcom dotkniętym po­
wodzią oddziały techniczne wojskowe pozosta­
ły w miejscach , w których się obecnie znaj­
d u ją  dopóty, póki władze polityczne będą uw a­
żały to za potrzebne.

Praga 7. sierpnia. Do Bohemji donoszą 
z Bruexu, iż tam  od niedzieli co dnia praw ie 
przychodzi do bójek między Czechami a Niem­
cami. Bójki te z każdym dniem przybierają 
ostrzejszy charakter, a wywoływane są przez 
Czechów, którzy uzbrojeni w kije i noże n ap a­
dają na Niemców. W  bójkach tych zraniono 
dotychczas 6 Niemców, z tych 2 ciężko, a jeden  
walczy ze śm iercią, tak ciężko zostały pokale­
czony. S tarostw o m usiało wezwać żandarm erję.

Budapeszt 7. sierpnia. Sejm przyjął w dy­
skusji jeneralnej ustaw ę wprow adczą do proce­
dury karnej wraz z owym §• 16, o który to­
czyły się takie walki między stronnictw em  rzą- 
dow em , a stronnictw am i opozycyjnemi.

Minister rolnictw a odpowiadając na in ter­
pelację postaw ioną w sprawie stre jku  żniwia­
rzy i bastów ki robotników  w Alfoeld, zapowie­
dział, iż wniesie w krótce projekt ustaw y w 
spraw ie uregulow ania kweslji robotniczej.

Berlin 7. sierpnia. Stoilow zaprzeczył po­
danem u przez Berliner Local(ineeiger'a in ter- 
w iew ow i, m im o tego zaprzeczenia jednak  re­
dakcja Am eigera  twierdzi, iż in terw iew  się od­
był i że treść jego podana w łam ach pism a te ­
go zupełnie odpow iada prawdzie.

Berlin 7. sierpnia. Nordd. Allg. Ztg. om a­
wiając podróż cesarza W ilhelma do P etersburga 
pisze, iż przyjaźne stosunki, jakie panu ją  m ię­
dzy R osją a N iem cam i opierają się na osobistej 
przyjaźni obu m onarchów , która stanow i rękoj­
mię u trzym ania pokoju na przyszłość. Obaj ci 
m onarchow ie nie hołdują jakiejś nieuchw ytnej 
polityce uczuciowej, lecz pragną utrzym ać do­
b re  sąsiedzkie stosunki między dw om a silnymi 
narodam i, k tóre nauczyły się wzajem nie szano­
wać i żyją obok siebie oddane spełnianiu swych 
kulturnych zadań.

Londyn 7. sierpnia. Mowa tronow a, k tó rą  
zam knięto sesję parlam entu , podnosi w p ier­
wszym rzędzie niezm ienione, serdeczne stosunki 
Anglji do wszystkich m ocarstw , w spom ina o 
w spólnej akcji m ocarstw , dążącej do pow strzy­
m ania króla greckiego od wypowiedzenia wojny 
T urcji i zaznacza, że chociaż usiłow ania te 
spełzły na niczem, m im o to m ocarstw a p o tra ­
fiły wpłynąć na szybkie zaniechanie kroków  
nieprzyjacielskich i rozpoczęcie rokow ań poko­
jow ych. W praw dzie trak ta t pokojowy dotych­
czas jeszcze nie jest podpisany, ale je s t wszel­
ka nadzieja, i- w krótce podpisanym  będzie, 
gdyż w zasadniczych punktach jego między o- 
biem a stronam i, pokój zawrzeć m ającem i, pa­
nuje zupełna zgoda.

Za uiszczenie odpowiedniego odszkodow a­
nia w ojennego zdobyte przez T urcję  prow incje 
greckie, po nieznacznem  uregulow aniu granicy, 
zostaną napow rót Grecji oddane.

W  dalszym ciągu w spom ina m ow a trono­
wa o wypowiedzeniu trak tatów  handlowych Niem­
com i Belgji, o jubileuszu królowej, o stłum ie­
niu dżum y i zapobieżeniu wybuchowi głodu w 
Indjach i o traktacie zaw artym  z Menelikiem.

Petersburg 7. sierpnia. Przybył tu  kanclerz 
niemiecki ks. Hohenlohe. Był na śniadaniu u 
m inistra spraw  zagranicznych Murawiewa. Na 
śniadanie to zaproszono także am basadora au- 
strjackiego ks. Lichtensteina. W ieczorem dano 
obiad w am basadzie niemieckiej i zaproszono 
n a ń ; M urawiewa, ks. Liechtensteina i m inistra 
W ittego.

Bruck nad Litawą 7. sierpnia. U tonął tu 
podczas kąpieli porucznik rezerw ow y Dobler.

Wiedeń 7 . sierpnia. Adjunkl sądowy w Chrza­
nowie Pawłowski mianowany adjunktem w sądzie 
krajowym w Krakowie, auskultant sądowy Rayski 
mianowany adjunktem sądowym w Chrzanowie.

Tryjest 7 . sierpnia. Bastówka ładowaczy drze­
wa zakończona; bastówka piekarzy i stolarzy trwa 
w dalszym ciągu. Obawiają się, iż w przyszłym 
tygodniu wybuchnie tu bastówka robotników ga­
zowych.

Budapeszt 7. sierpnia. Zmart tu znany chi­
rurg, profesor uniwersytetu, dr. Kovacs.

Frankfurt 7 . sierpnia. Książe Walji wyjedzie 
w tym roku na kurację nie do Homburga, lecz do 
Marjenbadu.

Ruszczuk 7 . sierpnia. Wczoraj popołudniu na­
stąpił wybuch w magazynie prochowym. Przeszło 
300 osób padto ofiarą tego wybuchu. Polowa po­
niosła śmierć na miejscu, połowa zaś jest ciężko 
ranną.

Budapeszt 7. sierpnia. Tutejszy dziennik 
Altkom any  zamieszcza interw iew  swego w spół­
pracow nika z L uegerem , który oświadczył, „iż 
ani nie jest nieprzyjacielem  W ęgrów , ani nie 
nienawidzi żydów. Polityka h r. Badeniego — 
zdaniem  Luegera — przynosiła korzyść tylko 
S choenererow i, k tóry  stał się teraz wodzem 
dajcznacjonałów  i niemieckich liberałów. Dziś 
ani cofnięcie rozporządzeń językowych, ani u stą ­
pienie Badeniego spokoju nie przywróci, stać to 
się bowiem  może dopiero po radykalnej zmia­
nie całego system u.

RuSZCZUk 7. sierpnia. Dotychczas wydobyto 
z gruzów 46 trupów i 60 konających żołnierzy. Ile 
znajduje się jeszcze pod gruzami, niewiadomo. Książę 
Ferdynand i ministrowie udali się do szpitalu, gdzie 
przeniesiono rannych i długo tam zabawili.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 7. sierpnia.

Targ sbciowy. Pszenica na wiosnę od 11 05 
do 1 1 0 9 , na jesień od 11'07 do 11'10, na maj- 
czerwiec —' , owies na wiosnę — na jesień 
o d —' — do — ’— , na maj-czerwiec—i —, kukuru­
dza na maj-czerwiec — • —, na sierpieó-wrzesień od
— *— do —' — , na wrzesień-paździemik od —• — 
do — • —, żyto na wiosnę od 8 ’60 do —• —, 
żyto na jesień od — •— do — ■— , na maj-czer­
wiec — • —, rzepak jesienny od —■— do —■ —, 
na sierpień-wrzesień od 13 40 do 13’50.

Giełda pienięłna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 369 25, Węg. 
Kredyty 4 0 2 '— , Anglobanki 162'  — , Wiedeńsk. 
,Bankverein“ 260 50. Unjony 303' —, Laenderbank 
241'75, Sztacbany 350-50, Lombardy 84 '75 , Elbe- 
thale 260' —, Kolej północno-zachodnia 255 50, 
Tytuniowe 160'50. R inn 267 25, Alpiny 138 40 
Benta majowa 102' 15. Węg renta koronowa 
100 25, Losy tureckie 64 '20, Marki niemieckie,
— •— . Usposobienie spokojne.

Berlin 7. sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 231 90 (369'20),
Sztacbany 14940 , (35038), Lombardy 36 75
(85'88), Disconto 207 90. Usposobienie ciche.

Frankfurt 7- sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 313 87 (369 41),
Sztacbany 298-— (351 01). Lombardy, 75 '50,
(85-88), Laura 223 37. Harpener 107 70, Disconto 
208 10. Usposobienie silne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 7. sierpnia godz. 2 min. 10.

Alpiny 136-60 Galie, oblig. prop. 98-—
Akcje kredytowe 370-25 Wied. losy —
Kredvtv wee 403-— Akcje tytoń 161 —
A i u  162-— 4°/ Poż. krajowejAnglobanki • k 1893 97.60
Unjony 303 _

K S  84-75 S “ 'węg. 122-75

E r ? "  S  WsJoTnT renta p. J0215
Czemiowieckie 2 8350  Ruble

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 7. sierpnia 1897 r.

Akcje za sztukę: Kolej 
200 zł. m. k. 215-50 do Banku hipot.
po 200 z l. w. a. w f i  , 3 0 0 - - .  Banku kred.
po 200 zł. w. a. 380 ^  210_  Garbarni w Rze-
trafie, po 200 zł. w. a. do 2 10 —. Fabryki wa-
g o S  £ ° S ^ o k u  Przedtem.Lipińskiego po 500 koron -

250 l i .  Listy ^ - r Y l i l K
w. a. wylosował, z 10 /„ P 100 — do 100-70.
hipot. J j j . ę / A  »  W  po '-MO

" J "  B „ k o  krajowego C /,%  w  e.
koron 96 70 do 97. , lQl -20. Banku krajowego 4  /„
los. w 51 lat. 100 50 ao oa-jn Tow kred. gahe.
w. a. los. w 57 lat, 97-60 do 98 ^
ziemsk. 4°/„ (I- emnga) ■ ^ 30 Towarz.
gal ziem. 4% los. w 41 ^  lat. ™  dQ 97.90
kredyt, gafie, ztem- 4^o Gafie funduszu propinacyjnegó 

III. Obllgl za ™  Buków, funduszu propmacyj-
/# w - a- 98 ,' l 75  d0 Kom. Banku krajowego

nego 5°/0 w. a. 102 do __ Komunalne Banku
? /• w' a- w a Ul em. 100-20 do 100 90.
krajowego 4*/, U  w- a- 0 co  200 k o r .  96-50 do 97-20.
Kolej, lokalne Banku kraj_4 „ po 4W  Sor.
P ok jck l t a l .  6-/. t a j .  V ( .  w, l .
4 /t /o _ a: d°0 Pożyczki kraj. 4•/. po 200
z roku 189J - -  doa z roku 1893 97’80 do 98-50.
S z k l d T i L T  nńasta L row i 9 7 ; -  do 97-Ta

V Monety. Dukat ces. 5-60 do 5-70. Napoleon’dor 
od 9-47 do 9-57. Półimpeijał 9 55 do — . Rubel 
ros. srebrny 1-20 -  do 1-25— ,  Rubel ros papierowy 
1-26-50 do 1-27-50. 100 marek mem. 58~40 do 58 ao.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7. sierpnia 1897 r.

HOTEL ZORZA. E. Zagórski z Kołodziejówki. Dr 
W. Lisowski, ks. R. Gzaykowski z Krakowa. E. hr. Dzie 
duszycki z Izydorówki. B. Studziński z Zaleszczyk. Ks. T 
Matuszewski z Warszawy. J. Jahner z Przemyśla. Dr. M 
Rosenstock ze Skałatu. S. Gołaszewski z Toustobab. W 
Igalffy-Igaly, H. br. Dtirferd, dr. L. Pospischil, K. Tau 
bock z Rawy ruskiej. J. Beyzym z Podoln ros.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. J. hr. Sobańsk 
z Krakowa. A. hr. Rzyszczewska z Królestwa Pol. M 
Gorstkin Wywiórski z Berlina. J. Hollmann z Wie ma 
L. Chamiec z Warszawy. S. T. Tauber z Lincu. A. Lar 
tenbaum z Jass. L. Kaniwski z Kaniowa. Dr. A. Goss z 

Krakowa.    —

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

M a rió w k a w ^ 's“ »
od 3 zł. dziennie.

Pasjonat bez kuracji odpowiednio taniej.

Haweloki i płaszcze gum ie nieprze
po cenie 9, 9 ’50, 10, 11, 12 do 50 zł.

polecają:

M0TYLEWSK1 i KRZYSZKOWSKI
L w ó w  p la c  M a r j  ac h  l  nr. 6 .

Wszędzie do nabycia 1
Palcie tutki Niemojowskiego 

7 Wszędzie do nabycia!

Lekarz chorób kobiecych i aknszer

Dr. Leopold Schelienberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1.22, od 3. do 5. PaPob 

dla ubogich od 9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

Do s p r z e d a n i a
z wolnej ręki fo lw a rk  w K o ło m y i, V I ,  kilometra
od miasta, obszar 75 morgów, budynki w najlepszym 
stanie, ładnie położone, ogród warzywny i , owocowy 

z sadzawką.

Bliższa wiadomość n adwokata dra Kamińskiego — Lwów 
Akademicka 17.

Najlepszą wodą do picia
w czasie grożącej epidemji

W  j e s t  w e d l e  o r z e c z e n i a  l e ­
k a r s k i c h  p o w a g

naturalna szczawa alkaliczna.

K raw atki angielskie, rękawiczki, koł­
nierze, manszety i koszule, skarpetki 

saksońskie para 35, 50 ct.
poleca:

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłać3- 1007 1 ?

bez potracenia prowizji lut) tosztbw
k a n t o r  w y m ia n y

c. i  iprzy*. palie, akcyju Banka lii
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenieswny 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Podczas gorącej pory roku
zaleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy

Trunek orzeźwiający i stołowy,
odpowiedni do użycia z winem, koniakiem i sokami 

ow ocow ym i:

B it ?
  najczyakn
i w o d a  mfnmalna 

łZCZAW A ALK ALICZNA
Napój ten chłodzi i orzeźwia, wzbudza nawet i 
ułatwia trawienie. W lecie jest prawdziwie wzmacnia­

jącym trunkiem.

Kancelarja

Dr. Fryderyka Krattera
adwokata krajowego, znajduje się obecnie przy ulicy 

Szopena 1. 7. 1733 1 —?



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Sierpnia 1897 r.

W teatrze letnim. W teatrze letnim.

K ontynen ta lny

E D E N  T E A T R
W niedzielę

2 wielkie przedstawienia 2
po południu o godzinie 4  

I wieczorem o godz. 8 
N a

przedstawienie popołudniowe
zwraca się szczególną uwagę 

Szao. Publiczności w okolicy 
Lwowa.

9 ^ "  Uczniowie i dzieci 
płacą połowę ceny.

L o ż a  4  z ł r .

Nowy c y k l!! Nowy cykl II

SZALONA NOC
Fantastyczna pantomina z zjawiskami

Duchów i upiorów
Igraszka szatana. Święto czarownic. 
Flamina córka piekieł. Latające głowy. 
Pochód duchów o północy. Tańcujący 

szkielet

przedtem nowy program

Świat czarów i cudów.
Najnowsza ameryk. illuzja!!!

S t r o u b a ic a  p e r s a n e l
Senzacyjna zagadka!!! 

czyli
ZAGADKOWY LOT dyr. Schenlca

ponad publiczność.

S Y  L. V  I  A TT
— Cudowny nowoczesny sfinks. — 

Strzał T elli.
Święto chorągwi. Bielizna murzyna. 

Tylko do 14. sierpnia 
angieisko-amerykańska trupa

THE PHOITES GAZELLA
w swoich szatańskich produkcjach 

po raz 1.
Podróż na około św iata w 20  minutach.
Najpiękniejsze panie Paryża, Londynu, 
Wiednia, między temi słynny kwintet

5 BARRISON. 
Wspaniała galerja olbrzymich 
żywych obrazów nowoczesnych 

mistrzów.
Serja 12 nowych obrazów.

_ Kłusownik na ucieczce podług obrazu

IDiefenbacha. Wiara, miłość, nadzieja 
(Koppay). Czas róż (Schweninger). 
Pożegnanie Strzelca (Bócker). Zima 
(Kray). Podwieczorek (Knaus). Patrz, 
zwiastuję wam wielką radość (Thu- 

mann). Schtttzenlied (Kaulbach).

Ju les  Cascabel
Panopticum słynnych osobistości. 

Na zakończenie:
I CMI nnn d j a b I o w i zstąpienie
| J U U . U U U  w otchłań piekielną.

Bilety do godz. 6-tej aą do na- 
I bycia w biurze dzienników 
Ptohna, ulica Karola Ludwika 9, 
a wieczorem przy kasie teatru.

Piękność n iezaw odną
otrzymuje się przez użycie Kremu twa­
rzowego i Mydła benzoesowego J. Wi­
śniewskiego , magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy­
żanowskiego, ulica Każmierzowska 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu W iśniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiednia 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do V\. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak  i 

kupujący pojedynczo.
Z poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, K arola Ludw ika 9.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D f > a te $ i e u i ą  r o m & l f c . .
po 1%  centa od \,y razu .

r eże śledzie pocztowe, znakomity porter 
angielski poleca handel ALBERTA 

SZKOWRONA we Lwowie.____________^

Dwadzieścia pni dzierżonów do nabycia. 
Leśniowice poczta Weissenberg.

rząd ca  ekonomiczny, kawaler, poszuku.e 
b  posady. Zarząd dóbr Borszowice po­
czta Niżankowice. _______________^'l:i

Doszukuje praktykanta do handlu korzen- 
I nego z pokojami do śniadań Włady­
sław Kozłowski Gródecka 85. 686

Iczeń z u k o ń czo n ą  6 -tą  k lasą g inin. 
znajdzie  u m ieszczen ie  w a p tece  St. 

L ach o w icza  w Ja w o ro w ie . 683

Akademik poszukuje lekcji na wsi. Zgło­
szenia: „Akademik M.“ poste restante 

Lwów.

U

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Kalecza 6, zaraz do wynajęcia parter, 
pomieszkanie na kancelarje adwokacka 

pojedyncze pokoje dla kawalerów cywil­
nych i wojskowych.

Rządca
wszechstronnie wykształcony, poszukuje 
posady rządcy, kontrolora lub kasjera, na 
stół lub ordynarję. — Bliższa wiadomość 

w Pedakcji „Dziennika Polskiego”.

yt zapłacę za wyrobienie dobrej 
l i .  posady rządcy. Adres złożony 

w Redakcji „Dziennika Polskiego”.

Ważne Ula M ó l !
Lakier matowy do tablic,
Farba czerwona do linij,
Gąbki do tablic,
Kreda do tablic,
Atrament szkolny,
Wszelkie farby i przybory do ma­

lowania i rysowania

polecaja

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

i *
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Z ZARUHEM FiHJUMŁir
działaj9 na skórę nadając 
elagurznoić, piękną, płeć" i 

infedziończi świeżość. 
Kaztęjmją znjKMenydla. i puder 

WYZĄUNY WYRÓB

_ 1 W WJUEiNIb L-tUGECK Ni 5 . 1

R U M  B R E M S K I
ARAK DE GOA 

KONIAK francnsKi i węgiersKi
p o le c a  n a jta n ie j

PryfteryK S c l W l
L w ó w , R y n e k  45.

Cenniki szczegółowe na 
żądanie opłatnie.

Handel założony w r. 1789.

HERBATY
chińskie

a mianowicie: */t kl. zł.
Nandzyn czarna m ocna...........................3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ „ „ . 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku l. 42.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w  gmachu dyrekcji gaiic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

p n f l l i r C V  do ciągnienia 16. sierpnia 1897, na losy austr. zakładu kredyt. 
r i łU f f lL u I  ziemskiego I. Em. po złr. 2 wraz ze stemplem.

G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  4 3 - 0 0 0 ,
oraz

Losy na spłaty miesięczne pod jafr najkorzystniejszymi warunkami.
W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” ; prenumerata roczna PIO, 

na prowincji 1'80. _______________________  1021 1 _ ?

Fabryka m aszyn

i. von Petravic & Max Korn
INŻYNIEROW IE.

Wien, Hernais , Rotzergasse Nr. 94.
S pecjalny  w yrób  m aszyn

do obróbki drzewa i narzędzi
w najlepszortj w ykonaniu  i najużyw ańszej konstrukcji.

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych.
Maszyny gotowe stale na składzie.

jp F "  CENNIKI NA ŻĄDANIE. 114 1 - ?

K L Y T H IA  DLA USX MAN,A
UPIĘKSZENIE

WYDELIKATNIENIE
C E R Y P U D E R

N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y
biały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez
PP. i. J. POHLA, Cl. K. PROFESORA WE WIEDNIU

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

(iottlicbłi Tauasig,
C. k Nadwornego dostawcy i fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PEHFLJMERY.l: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera npl.., -lana. Dziewońskiego, SLanislawa. Gabriela, Alojzego Hubnera, Knu- 

r.zyńskiego i Olierskiego, Ludwika Włodka, O. 'I'. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Morilz FJeiscjier junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, peifumerjacli i drogueijacii.

y w v w w w w

l Oliwy do maszyn! $
Oliwna (lecejska)
Kaukazka Ragozynowa,
Rosyjska mineralna,
Galicyjska mineralna, 
Rzepakowa,
Rzepakowa odkwaszona,
Tłuszcz do smarowania ma­
szyn (Tłuszcz konsystentny)
Sprzedaż jmrtowua i óetailiczM

p o l e c a

Alojzy B U n r .  Lwów
R y n e k  1. 3 8 .  : ?1701

Ważne dla Pań!
Tylko za 10  złr. wyuczyć się można 

krojn francuskiego pod g w a r a n c ją ,  
w szkole kroju EugenJI W e c k sr ó w n e j  
Lwów, ulica Cnorążczyzny 1 , 5 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs aia więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą 
eych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a ua żąda 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą

H A N D E L

m m  i m g

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

/  ■‘S Z J f i ż r WS /4.

poleca najtaniej własnego wyrohu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2 .—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zt. 2'50 i 2'75.
Koszule nocne po zl. 1-55 i l T O ; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1 4 0  
i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po cl. 90, zł. 105 ,1  15, 1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1 10 .
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 1 4-80. 
Chustki płócienne, tuzin zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera wyręby 
po cenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

-u
P3 ,CL- N 3

Prawdziwe karlsbadzkie opłatki
Andruty do herbaty i sucharki

u ANNY ZAHN, w Wiedniu, III. Hauptstrasse 33.
R o z s y ł k a  k r  p o b r a n i e m .  — P r ó b k i  i  e e n n i k l  b e z p ł a t n i e .

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy katarach chroni 
c.znji-li szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
ić powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyelelycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Prebiausklego w Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—V

oc^oooooooooooooooooooooooo
NAWOZY SZTUCZNE

k a ż d e g o  r o d z a j u  1626 1 9
dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji

Fabryki kwasu siarczanego I nawozów sztucznych
A. SCHRAM

Biuro centralne w PRADZE, Heinrichsgasse nr. 27. 
IO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

§

l
NAKŁADEM KSIĘGARNI

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  L W O W I E  1644 1 - ?

opuściło prasę W . D z c r o w i c z a  (<-. k. komisarza powiatowego)

Zbiór ustaw i rozporządzeń w sprawach wojskowych
z odnośnemi orzeczeniami trybunału administracyjnego.

s k ła d a  się z dwóch wielkich łom ów  8  obejm ujących 6 0  arkuszy druku 
952 str. T om  I. podzielony jest na  dwie części, zaw iera przepisy 
o uzupełnieniu wojska, m arynarki w ojennej i obrony krajow ej. Tom  
II. podzielony je s t na  trzy części, a takow e zaw ierają część 1. P rze­
pisy o pospolitem  ruszeniu i jego ewidencji, część 2. Przepisy kwate­
runkow e, o dostarczaniu  koni i podw ód dla wojska. 3. Przepis)

o taksach wojskowych.
C e n a  z a  c a ł o ś ć  7  z ł r .  3 0  c t .
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Do 10 kw. mir. 1 klgr.

LWÓW,
T y l k o  w  t a k i e b
f l a s z k a c h .

K R A K Ó W
Szarski i Syn. 

J A W O R Z N O  
T. Dendera. 

P B Z E M l ń L
M. BeglUckter.

STANISŁAWÓW
Teofil K w iatkow ski.

j h i e ł e c
s. Brandman.

Cena za klgr. zł. 1.50.

A. HUBNER!
T y l k o w  takich
' i i  f l a s z k a c h .  

N O W Y  S Ą C Z
M. Teiohtel. 

R Z E S Z Ó W
Abraham Herbst.

Ż Y W I E C
Ioach J. Danko. 

T A R N Ó W  
T. Sehaiff. 

Prospekty i próbki 
gratis i franco.
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CHINOWE SERRAYALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebmg, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetio- 
Moorhof, prof. dr Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein
lechner wielokrotnie zaslosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.

IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
W ystawy: Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po V, litra po z ł. 1-20, I i utrze po z ł. 2 20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H n r t o w n y  dom r o z s e i k e m j  d l a  t o m a r d i  l e c z n i c z y c h .

Założony w r. 1848. 554 1—2

Masz pan dzieci?
Jeżeli pan masz Gzieci i chce. aby 

?ię one na całe gardło uśmiały, niech 
je Pan zaprowadzi

w Niedzielę popołudniu o godzinie 4. 
do

EDE1N - TEATRU
( T e a t r  l o t n i ) .

|  Uczniowie i dzieci plącą połowę ceny. Loża 4 zŁ 

O G R O M N Y  P R O G R A M .  

W W W W W W W W 1

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
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HERBATĘ ROSYJSKA
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „F*mllljne)“  bardzo d o b ro ] .................................1.48
l  runi „Melange do «o»kau“ w o ry j. opak. najl. 2.50 
, ooaarakloj w orygln. opakow ań. 3 J 0
1 runt Wyslewków z najlapszyoli herbn ł kwiatów. 1.2n 
Znakom ita KAWA „CEYLOS" frnnoo 5 kilo . . .9 .5 0

80
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i i  u  i a  ł f  o 1 a  n  <1 j  a  -  A m  e  r  y  k  a
r  k  u

Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o  

Biuro kajut: w WIEDNIU, I Kolowratring 9.
Bmro miedzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.

I. K ajuta. K alata
od 1. Kwlotnia do 31. P aidz . Mk. 290 400 ) od 1. Sierpnia do 15. PU dzlorn lka Mk. 200
ad 1. Listopada do 31. m aroa Mk. 230 320 , od 16. Października do 31. Llooa « |ó  ISO

•) Stosownie do położenia I w ielkości kajuty, oraz szybkoicl I oleganojl parow oa.

E .  &  J .  S T R O M E N G E R

C. i k. dostawcy nadworni Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Największy i najtańszy skład powozów w Ga­
licji utrzymuje bezustannie obfity u-ybór 
wszelkich gatunków ekwipaży ze słynnej fa­
bryki nesseidorfskiej, przedtem Schustalu i 
Spółki. Tarantasy i wózki własnego wyrobu. 
Jako nowość polecamy oryginalne z Amer.ki 
sprowadzane lekkie pojazdy. Uprzęże własin- 

go wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 
siodlarsko-rymarskie.

J. F R I E D RI C H  i A. BEACOCK
polecają

\
O H w j  d o  m a s z y n  
O l i w i a r k i  d o  m a s z y n  
P a n y  s  k ó r z  o n e  do maszyn 
R z e u i y  k i  do szycia pasów  
Ś r u b y  i  u i t y  do pasów 
W i a d e r k a  do gaszenia ognia 
W ę ż e  k o n o p n e  
W ę ż e  g u m o w e

B e ż e  s p i r a l n e  
81 k a w k i  o g r o d o w e  
U y d r o n e t y
P ł y t y  g u m o w e  i asbeslowe 
S z n u r y  g u m o w e  i ashestowe 
K u l e  g u m o w e  do wentylów  
S z k ł a  d o  k o t ł ó w  
P i e r S c i e u i e  g u m o w e

i t. p. i t. p.
polecają

po cenach możliwie najtańszych

J. Friedrich i A. Beacock
I7K) Lwów ul. Hetmańska I. 4.

otok  cuk iern i Wgo Grossa.
i - i

\
\

\
i

I
I

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
Sprzedają na szklanki

Naftuła Toepfer, ul. Trybuinalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką” 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, uL Batorego 1. 16. 
Nathan Arnold, R ynek  39.
W ładysław BuhaUki, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kaw iarnia Teatralna.
Józef FLieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grńnfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmarm, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod

„Schlikiem”.
W ładysław  Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solami 1. 6.
Michał Landes, ul. SkarbkoWska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne zastępstwo i

tylko następujące flrmy:

Jakób Lewenheek, ul. Trylmnalska 4. 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rolitberg, ni. Kazimierzowska. 
Herman Salzborg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim StofT, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem*.
S. B. TSLnzer, plac Ghorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza róg 

Mikołaja, 
skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

1040 1 ? JAN GOETZ, browar w Okocimie.

Marka ochronna.

Premiowany najwyłszemi odznakami

J. ANDELA
nowo odkryty

Ero szek zam orski
zabija i niszczy bezpowrotnie

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, molo, moliki ptasio

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak zdumii 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F a b r y  k a  i  w y  ś y ł k a  w  o t r o g u e r j i  J .  A n d ć l a  p o d  „ O , ,  
p s e m "  w  P r a d z e ,  u l i e a  H u s s a  1 3 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Kucker apt. pod ,S  
Orłem,” Alojzy Hubner drogueija, Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karo 
ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacock, ul. Hetmańska 1. 4, B ia ła : E. 1 
B ełz : M. Musiał; Bolecłiów: Karol Dali apt.; Czarny Dunajec: H. Pac 
i Jakób Stotter; Demnia Wyżna: Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. 1 
Gliniany: A. Hełm a p t.; Kołomyja: E. Stenzel apt.; K ozłów: Seweryn Błac 
apt.; Kraków: Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eug 
Geller apt., A. Hawełka kupiec, Reim & Co.; Nowy Targ: Ad. Baumann, K. . 1 
S. Holzgriinn; Nowy Sącz: S. Liechtmann; Przemyśl: A. Faliszewski; I , 
koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „W rocanka;” Sokal: St. Wołkowski da 
Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, Jakób Kindler; 
tawa: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Złoć 
Kothenberg &  Go. dawniej Józef Gold; Żółkiew: Juljan O earczyk; Źyv 
Edinuud Haydn; — jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieś;

Andćla plakaty. 1627 1 Ł

« w u W i d i A T £ U K  p t S r i i u K A T A R O M
W  głów nych aptekach. — Skład g łów ny w  P a r y ż u , 2 0 ,  u lica  ScL azare .

Redaktor odpowiedzittlny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. 7. U n i t a r n i  V. R iir iw p is p .r a rl n m  T urłtirilra  R  iłic ra ll


